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W Krakowie:
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KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz, 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, luh za jegc miejsce, 
za pierwszy raz 4 0  centów, zr nastę­
pne po łl centów. — ftt.de ogłosifu a 
na pierwszej stronie # 0  centów taks* 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro­
nie t »  t nt. taksa i *  cnt. od Wyrazu. 
W rubryce ,iNadesłaneu ® 0  centów od 

wiersza.
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Służba zdrowia w gminach.
i i .

§. 10. Lekarze gminni i okręgow 8$ 
atałem i fackowemi organam i, pow ołane- 
mi do w spółdziałania p rz j wykonywaniu 
sanitarno-polieyjnych obowiązków (§§. 3 
i 4 ust. z 30 kw ietn ia 1870 r. nr. 88) i 
m ają, jako  tacy , ch a rak te r urzędników 
policyjnych.

Obowiązk. służbowe lekarzy gmiuny ch 
i okręgo wych ureguluje in stru k c ja , k tórą  
wyda polityczna w ładza krajow a po za ­
sięgnięciu opinji c. k. k ra jow ej R ady 
zdrowia w porozumieniu z W ydziałem  
krajow ym .

L ekarz  gminny łub okręgowy nie ma 
praw a za wykonyw anie obowiązków czyn­
ności, wchodzących w zakreB gminnej 
służby zdrow ia, ani żądać, ani przyjmo­
wać od stron wynagrodzen_a.

0  ile w ładza polityczna inaczej nie 
zarządzi, jest lekarz okręgowy pow oła­
nym i także obowiązanym wykonać pu­
bliczne szczepienie, za pobraniem  u s ta ­
nowionych należytości, L ekarze  miejacy, 
jako  też lekarze okręgow i w miejscu sie­
dziby m ają tę  czynność bezpłatnie wy­
konać.

T akże ma lekarz gminny lub ok ręgo ­
wy uczynić zadość wezwaniom w ładz do 
w ykonywania sanitarnych czynności u rzę­
dowych w okręgu, za w ynagrodzeniem  u- 
stanowionem ze skarbu  państw a.

§. 11. N aczelnik gminy (burm istrz) 
względnie W ydział R ady powiatowej, 
nadzorują czynność urzędową lekarzy 
gmmnycb względnie okręgowych i m ają 
lad nimi w ładzę dyscyplinarną.

D ochodzenie dysoj piina.me należy w dro­
żyć, jeśli lekarz zaniedbuje się w urzę- 
dzib, lub gdy sta ł się winnym innych 
przekroczeń służbowych,

K ary dyscyplinarne s ą : nagana, g rzy­
wna, k ióra aż do wysokości 100 złr. mo­
że być i ałożoiią, i usunięcie od służby.

Zażalenia, wniesione przeciw' postępo­
waniu dysej plinarnem u, m ają być w dro­
dze autonomicznych instancyj rozstrzy ­
gane.

W niosek, by stale zamianowanego le ­
karza usunąć od służby, ma być Wy 
działowi krajow em u Jo  rozstrzygnięcia 
przedłożony.

§. 12. W  gminach o w łasnym  statucie 
Bia być ustanowioną s ta ła  kom isja zdro­
wotna.

S ta łe  kom isje zdrowotne mogą być u- 
stanowione także i w innych gminach, 
które własnych lekarzy u trzym ują, lub 
dla całych powiatów, a to w skutek uchw a­
ły R ady gminnej względnie w ydziału R a­
dy powiatowej.

T akie kom isje zdrowotne m ają na celu 
jako organa fachowe, doradcze, wspierać 
adm in.straeję dotyczących gmin lub o- 
kręgów sanitarnych, w wykonywaniu zdro­
wotnego zakresu działania i starać  się
0 udoskonalenie zdrowotnych urządzeń.

Skład  i czynności tych komieyj zdro­
wotnych ureguluje s ta tu t, wydany przez 
polityczną w idzę Krajową po zasiągnię- 
ciu zdania c. k. krajow ej Rady zdro­
wia i w porozumieniu z W ydziałem  k ra­

jowym .
Gdy w pewnej gminie lub w p ow iece  

zawiąże się tak a  sta ła  kom isja zdrowo 
tna, należy o tern zdać spraw ę W ydzia­
łowi krajow em u i politycznej w ładzy po­
wiatowej.

§. 13. K ażda gm ina wraz z obszarem 
dworskim ma postarać się o to , aby w 
niej zapewnioną by ła  dostateczna pomoc 
położnicza wogóle, a w Bzczegolności bez­
płatna pomoc egzaminowanej akuszerki 
ula ubogich roJzących. W ydatek , z tej 
przyczyny w ynikający, m a być pokry­
tym  z funduszów gminy i obszaru dw or­
skiego.

W ydział R ady powiatowej ma dzia­
łać  w tym  k ie ru n k u , aby w powiecie 
była do rozporządzenia dostateczna lość 
egzaminowanych akuszerek  na przy padek 
Potrzeby w gminach.

§. 14. W szystkie gminy, k tó re  utrzy 
TOują własnych lekarzy , m ają poczynić 
odpowiednie zarządzenia, celem niesienia 
natychm iastowej pomocy dla osób po­
trzebujących p rzy tu łku  i opieki, oraz dla 
rodzących, a  m ianowicie m ają  one u trzy ­
mywać w pogotowiu odpowiednio u rzą­
dzony lokal dla ch o ry ch , opatrzuny w 
najniezbędniejsze przyrządy ratunkow e
1 przewozowe.

R ada powiatowa m a się o to postarać, 
aby w razie po trzeby, okręgi lanitarne 
Posiadały ta k ie  lokale dla chorych.

§. 15. Vydział Rady powiatowej, Ra-
1 pow iatow a, W ydział krajow y i wła-
!e polityczne m ają, w ram ach ustaw am i

przyznanego zakresu  działania dą-
f  d o  d o k ła d n e g o  w y p e łn ia n ia  p o s ta n o ­

w ień niniejszej ustaw y, a w razach za­
niedbania, stosownie do przepisów u s ta ­
wowych, zarządzić odpowiednie środki 
zaradcze.

Polityczna w ładza krajow a wyc. po 
zasięgnięciu zdania c. k. k raj R ady 
zdrowia i w porozumieniu z W ydziałem  
krajow ym , ru/porządzenie wykonawcze 
do poszczególnych postanowień niniejszej 
ustaw y.

§. 16. Zażalenia przeciw  powziętym 
uoh wałom i dokonanym zarządzeniom  na 
podstawie niniejszej ustaw y, rozstrzygają 
te  w ładze, k tóre w mj śl ustaw y gminnej 
i ustaw y o reprezentacji powiatowej do 
tego »ą powołane.

W e w szystkich w ypadkach , w których 
ustaw a niniejsza do prawomocności po­
wziętej uchw ały albu wydanego zarzą­
dzenia, wym aga potwierdzenia ze otrony 
reprezentacji powiatowej w porozumieniu 
z polityczną w ładzą powiatową, a tak ie  
porozumienie do sL i-an  przyj śćby nie 
m ogło , rozstrzyga W ydział krajow y w 
porozumieniu r w ładzą polityczną k ra jo ­
wa w ostatniej instancji.

8. 17. Praw o n a d z o ru , przysługujące 
adm inistracji k ra ju  w myśl postanowień 
ustaw y z d. 30 kw ietnia 1870 (Dz. p. p. 
nr. 68) nad ugółem epraw zdrowotnych, 
niniejszą ustawą wcale nie je s t ograni- 
czonom.

§. 18. W ykonanie niniejszej ustaw y 
powierzam memu m inistrow i spraw  w e­
w nętrznych.

Galicyjski rok budżetowy.
P arag ra f 8 in s tru k c ji, ja k ą  Sejm ga­

licyjski w r. 1866  uchw alił dla W j-  
działu k ra jo w eg o , przepisuje, że sumy 
asygnowane a nie wypłacone w jednym  
ro k u , należy przenosić do budżetu roku 
następnego. R ok budżetow y funduszów 
krajow ych zgadzał się więc najzupeł­
niej z rokiem  kalendarzowym  aż do 
r. 1872. W ówczas przy zam knięciu ra ­
chunków z r. 1871 wniosła komisja bud­
żetowa , ażeby na rachunek ubiegłego 
roku można asygnować do końca m ie­
siąca lutego, a wypłacać do końca m ar 
ca roku następnego. Sejm  ten  wniosek 
rozszerzył i powziął d. 6 grudo.a r. 1872 
następującą uchw ałę:

„Sejin upoważnia W ydział krajow y do 
wydawania asygnacyj na rachunek  b u d ­
żetu z ubiegłego roku ftd t nistracyjnego 
jeszcze przez 8 miesiące po upływ ie te ­
go r o k u , t  j. do końca m arca każdego 
roku ; po upływ ie tego term inu, już  ża 
dnu asygnacja na rachunek  ubiegłego 
roku w y lan ą  nie będzie.

„Asygnacje tak ie  zrealizow ane być m o­
gą najdalej do końca czerwca na rachu­
nek ubiegłego roku*.

R ok budżetow y został więc przedłu­
żony do 18 m iesięcy. W ydzisł krajow y 
przecież n ab ra ł przekonania, że tak  zna­
czne przedłużenie roku budżetowego po­
łączone je s t z różnemi niedogodnościami.; 
wnos_ więc o przyjęcie norm y, ja k ą  ko­
m isja budżetow a w r. 187*2 propono­
w ała. Za wnioskiem W ydziału  krajow e­
go przem aw iają różne względy.

Przedew szystkiem  zaprzeczyć się nie 
da, że tak ie  długie trw anie roku budże­
towego niekorzystnie w pływ a na spręży­
stość podwładnych organów i zakładów , 
będących w zarządzie W ydziału  k ra jo ­
wego. W iedząc o tem , iż z wykonaniem  
zarządzeń , ^y u ^ g a jący eh  asygno wania 
kw ot budżetowych i uskutecznieniem  za­
mówień ze składaniem  rachunków  i t. p. 
m ają czas po koniec m arca, a  ew entu- 
alnie po koniec czerwca nię jedną  
czynność, k tó ra  m ogłaby szybciej być 
załatw ioną, opóźniają do tej ostatniej 
chwili. Skrócenie okresu budżetoweg o 
będzie dobrym dla tych organów i za­
kładów  bodźcem do sprężystej dzia ła l­
ności i poprie  skutecznie usiłowanie W y­
działu krajowego, który wszelkich do­
k łada starań , aby w zarządzie autono­
micznym możliwie największa zapanowa 
ła  sprężystość i punktualność.

D alej skonstatow ano, że niepodobień­
stwem  je s t przj takiem  trwaniu roku 
budżetowego, ja k  obecnie, przedkładać 
Sejmowi zam knięcia rachunków  z la t u- 
biegłych zaraz. t. j w roku bezpośre­
dnio następującym  po roku zam kniętym , 
ja k  tego zażądał Se a w uchw ale z 16 
października 1883. W obec tego, iż rok 
budżetow y kończy się obecnie dnia 30 
czerw ca, że do tego dnia uskutecznia się 
jeszcze w ypłaty na rachunek funauBzu 
krajow ego zarówno w urzędach podatko­
wych, jak i w zakładach krajowych i że 
czynniki te dopiero z tym  dniem  raohun

ki funduszu krajow ego zam ykać i W y ­
działowi krajow em u przesłać mogą. m ija 
więc lipiec, a  dopiero poczynają m a te - ' 
rja ły  do zam knięcia racnunkowego ro ­
cznego za rok ubieg ły  w pływać do W y -j 
działu krijow ego. M aterjały  te  w y m a-( 
gają wyjaśnień, sprostowań i t. p., t a k ,? 
że ohszerny tom zam knięć rachunkow ych ’ 
może być zaledwie w końcu listopadi 
oddanym no druku , a to tem bardziej,! 
że przez Sejm przepisana forma zamknięć* 
rachunkowych je s t bardzo szczegółowa,* 
a liczba funduszów poszczególnych, zam * 
kuięeiam i temi objętych z każdym  ro ­
kiem w zn sta . W ystarcza podnieść, że, 
gd j zam knięcie rachunkow e z roku 1884 
obejmowałc 182 funduszów, to obecnie 
liczba funduszów w zrosła do 244.

W sku tek  tego spraw ozdanie budżetow e 
pojaw ia uę zwylrle w Sejm ie dopiero po 
upływ ie dwóch la t, wsKutek czego nrzy 
układaniu budżetu  nie można korzystać 
z doświadczeń roku poprzedniego.

N adto przem aw ia za skróceniem  roau 
budżetowego okoliczność, że byłoby rze­
czą pożądaną, aby krajow y rok budżeto­
wy zgadzał się z państwowym. Nie u- 
lega wątpliwości, że zamierzona n iniej­
szym wnioskiem zmiana roku budhetowegu 
w płynie n ekorzystnie na budżet roku 
przejściowego, a to z powodu, że w ro ­
ku przejściowym odpadnie doohód z d o ­
datków  krajow ych z la t ubiogłych zc 
trzy  miesiące : kwi«cień, maj i czerwiec. 
Różnica byłaby dość znaczna. W  u b ie ­
głych trzech latach w płynęło w m iesią­
cach . kw utn iu , m aju i czerwcu na ra ­
chunek lat poprzednich, dodatków k ra jo ­
wych : w r. 1887 — 238 709 z łr., w r. 
1888 — 213.209 złr., w roku 1889 — 
252.689 zlr., razem 704.607 z ł r , czyli 
średnio rocznie 234.869 złr. tak ą  też 
kwotę trzeba  przyjąć, jako  przybliżony 
ubytek  w roku przejściow ym , co jednak  
już w roku następnym  się wyrówna. Gdy 
jednak to ubytek tylko rachunkow y a 
nie faktyczny i tylko w jednym  roku się 
objawi — a zm iana roku budżetowego ze 
względu na powyżej przytoczone motywa 
je s t bardzo pożądaną, przeto zdaniem 
W ydziału  krajow ego ów jednorazowy u- 
bytek nie je s t dostatecznym  powodem do 
zaniechania te j zmiany. W ydział k ra jo ­
wy sądzi, i i  właśnie r. 1891 je s t  porą 
w łaściwą do przeprow adzenia te j zmiany 
wobec fak tu , że i tak  w roku tym  wy­
padnie podjąć większą operację finasową, 
w 'celu uregulow ania krajow ego gospo­
darstw a. Z uuana roku budżetowego fun­
duszów krajow ych nie w płynie na rok 
budżetowy szkolny, k tóry  je s t należycie 
uregulowany.

W ydział krajow y jform ułował swój 
wniosek o itateczny, ja k  n a s tę p u je :

„Yi ps. Sejm raczy uchw alić :
1) L cbw ałę z dn. 6 grudnia 1872, m o­

cą której ustanowiono rok budżetowy 
funduszu krajowego po koniec czerwca 
każdego roku, —  znos' się.

2 ) Począwszy od r. 1891 asygnacje na 
rachunek każdego roku budżetowego m o­
gą być w ydawane po koniec lutego a 
zrealizowane po :onieo m arca roku n a ­
stępnego,

3) Rok budżetowy funduszu szkolnego 
krajowego pozostaje niezmieniony*.

Ziemie polskie.
R ów noupratcnim e w szkole w Prusach 

Zachodnich.
Pod powyższym tytu łem  podaje g aań - 

Bki katolicki W esłpr. Yolksldatt znowu 
przegląd tabelaryczny  skarg  i zażaleń z 
OBtatniegc półrocza, nadesłanych na  ręce 
redakcji ze strony czytelników w spra­
wie t. zw. „paritas* w dziedzinie szkoły 
w P rusach  Zachodnich.

Pogląd ogólny na obecne stosunki szkol­
ne w P rusach  Zachodnich ta k  się przed­
staw ia

1 ożba katohi ikicb inspektorów  w ca­
łe j prowincji niknie zupełnie wobec licz ­
by ew angnlickioh; duchowni inspektoro­
wie szk< m kato liccy nie istnieje wcale, 
przedew szystkiem  w djecezji ehełm in- 
skiej. N atom iast wi ilu ew angelickich p a ­
storów pełni urząd inspektorów  pow iato- 
wycłi i tem  samen prowadzą oni nadzór 
nad szkołami kato lokiemi. Świeccy in­
spektorowie szkolni gą przew ażnie pro­
testantam i.

Lokalną inspekcję sz k o d ą  spraw ują po 
większej części protestanci, naw et inspek­
cję szkolną w  nzkołach katolickich. Zda­
rza się poniekąd, że w ręk u  tych  po­
wiatowych ispektorów  szkolnych, s p o ­
c z y w a  lo k a ln a  in s p e k c ja  szk o ln a  w c a ­

łym  obwodzie inspekcyjnym  N a 280 lo­
kalnych inspektorów szkolnych (w grani­
cach djecezji chełm ińskiej) je s t zaledwie 
2 8 —30 księży katolickich.

Inspektorow ie szkolni w cale się o to 
nie starają , żeby dzieci uczęszczały na 
msze szkolne, chociaż w yraźnie to prze­
pisuje resk ryp t m inisterjalny z dnia 18 
października 1879 roku. N adto wcale, 
albo bardzo mało uw zględnianym  jes t 
reskryp t m inisterjalny z dnia 18 lutego 
1876 r., w edług którego proboszcz odno­
śny ma wsDÓlnie z nauczycielem  u stana­
w iać num er w religji w świadectw ach 
odejścia uczniów. Po części nie byw ają 
proboszczowie na te  egzamina wcale po­
woływani, reg u łą  zaś stało się to pomi­
janie proboszczów w djecezji chełm iń­
skiej.

W edług statystyk i radcy w m inister­
stwie oświecenia dra Scnneidera i s ta ty ­
styki dra P etersilie , uczęszczn w Prusach 
Zachodnich 16.600 dzieci katolickich do 
szkół ewangelickich, a  tylko 7.110 dzie­
ci ew angelickich do szkół katolickich.

W ostatnim  czasie p rak tyku je  się czę- 
sto, że przy przenoszeniu lub mierci 
pierwszego katolickiego nauczyciela, w 
jego  m iejsce byw a powołanym drug pro­
testancki nauczyciel, a w miejsc* d ru ­
giego przysyłany bywa nauczyciel kato- 
j 'kj a nigdy nie dzieje się przeciwnie. 
W  ten sposób przyjdzie czas, w którym  
w P rusach  Zachodnich tylko więcej b ę ­
dzie pierw szych nauczyciel pro testanc­
kich i w ięcej tylko drugich nauczycieli 
katolickion.

P o tym  ogólnym poglądzie stosunków 
szkolnych w P rusach  Zachodnich podaje 
W estpr. Tolksbl. n iektóre szczegóły spe­
cjalne z poszczególnych powiatów, z k tó ­
rych podajem y n as tęp u jące :

1) W  katolickim  praw ie zupełnie po­
wiecie puckim  nie znajduje się ani jeden 
katolicki inspektor powiatowy szkolny.

2) W  przeważnie katolickim  powiecie 
wejherowskim  je s t dwóch ewangelickich 
inrpek^orów szkolnych powiatowych, a 
ani jeaen  katolicki, W  roku bieżącym 
przeniesiono jednego z owych ew angeli­
ckich inspektorów  szKolnyob do Nowego 
T o m y śla ; je s t to ten  sam, który zakazał 
dzieciom mówić „N iecn będzie pochwa­
lony Jezus Chrystus* i „Zdrowaś M arjo“ .

3) W  przeważnie katolickim  powiecie 
kościerzyńskim  jest. trzech inspektorów 
szkolnych powiatowych. Z tych dwóch 
je s t wyznania ewangelickiego, a  tylko je ­
den katolickiego. A mimo tc zaledw ie V* 
część dzieci szkolnych je s t ewangelicką. 
W szyscy ewangeliccy pastorowie są za- 
rrzem  lokalnym i inspektoram i, ale ani 
jeden  proboszcz katolicki urzędu tego nie 
Bprawu a.

4) W powiecie człuchowskim je s t w e­
dług urzędowego zestaw ienia na 13,227 
dzieci szkolnych, 8028 katolików i 7199 
ewangelików. N a 158 nauczycieli je s t 94 
ewangelickich a tylko 64 katolickich Na 
jednego katolickiego nauczyciela p rzypa­
da 94 katoliukich, na jednego ew angeli­
ckiego 76 ew angelickich zieci szkol­
nych.

5) W powiecie złotowskim , gdzie lu ­
dność kato licka stanów trzeć,ą część o- 
gólnej liczby m ieszkańców, wszyscy trzej 
powiatowi inspektorzy szkolni są ew an­
gelikam i.

6) W powiecie świeckim je s t 27.000 
ewangelików i 36.000 katolików. W« 
dług doniesień lan d ia ta  tam tejszego G er­
licha w Sejm ie pruskim , było tam  w r 
1887 ewangelickich nauczycieli 77, a ty l­
ko 56 katolickich. W edług  Dosła H assę - 
go uczęszczało w tym  powiecie 433 dzie­
ci ewangelickich do szkół katolickich, a 
1924 katolickich uczniów ao szkół ew an­
gelickich*.

W dalszym ciągu zamieszcza „ W esłpr  
Yolksblałt n iektóre skargi z poszczegól 
nych miejscowości z powiatów zachodnio- 
p ru sk ic h ; skargi te  aotyczą po większej 
częśoi następujących p u n k tó w :

1) W  wielu jeduoklasow yol szkołach 
ludowych ustanow iony je s t m im t w ięk­
szości dzieci katolickich, nauczyciel ewam 
gelik.

2) W wielu dwuklasowych szkołach 
je s t  mimo większości dzieci katolickich 
ustanowionych dwóch nauczycieli p ro te ­
stantów .

3) D la katolickich m niejszości, często 
bardzo znacznych, nie myśli się o utwo­
rzeniu nowej szkoły kato lick ie j, ani o 
pow ołania drugiego lub  trzeciesro nau­
czyciela katolika. W ręcz p»zeoiwn*e dzie­
je  Bię pod tym  względem dla mniejsze 
ści ew angelickich. ..

W  licznych s z k o ł a c h  nauka religji dla 
katolickich m n i e j s z o ś c i  bardzo nie w y­
starczająco j e s t  uwzglęnnianą, nie m ó­
wiąc już  o ti m, że udzielaną byw a po 
n ie m ie c k u ,  mimo, i a  dzieo w oale albo

bardzo m ało z ra ją  język  niem iecki, po­
nieważ język  polski je s t ich mową oj­
czystą

A licznych szkołaeźi z większością lub 
znaczną m niejszością dzieci katolickich 
znajduje się w klasach obraz L u tra  u- 
żywane są książki pisane w duchu pro­
testanckim , obrażające często katolickie 
uczucia dzieci katolickich.

Z  Wielkopolski f
Ma tu powstać „Stow arzyszenie byłych 

stypendjatów  Tow arzystw a naukowej po­
mocy im K arola M arcinkowskiego dla 
miodzieży W ieik . K sięstw a Poznańskie­
go*. Ze sta tu tu  wyjm ujem y następująoe 
p a rag ra fy :

I. Oel. § 1. Odwdzięczanie się Towa 
rzystw u naukowej pomocy im. K aro.a 
M arcinkowskiego przez dobrowolne zw ra­
canie kasie tegoż Stow arzyszenia pobra­
nych z niej stypendjów .

II. Sk ład  Stow arzyszenia. — § 2. Sto­
w arzyszenie sk ładać się będzie : 1) z człon­
ków honorowych, czyli z takich, którzy 
udzielone im przez Tow. naukowej po­
mocy stypendja już  zwrócili. 2) z człon­
ków zwyczajnych, czyli z takich , którzy 
udzielone im stypendji. wedle możności 
ra tam i zw racają. 3) Z kandydatów  na 
członsów , czyli z byłych stypendjatów  
Tow arzystw a naukow ej pomocy, którzy 
się do obowiązku oddawania pobranych 
stypendjów  dotąd nie poczuwaj

IY . Stosunek S tow arzyszenia do T o­
w arzystw a naukowej pomocy im. K arola 
M arcinkowskiego :

§ 17. Stowarzyszenie byłych stypen- 
djatow  Tow. naukowej pomocy nie stoi 
do Tow. naukowej pomocy im. Karola 
M arcinkowskiego w żadnym  stosunku. 
Żadnej naw et styczności z niem  mieć nie 
będzie.

§ 18. K asa jednateże Stow arzyszenia 
byłych stypendjatów  przelew ać będzie 
wszelkie swe gotówki do k as ; Tow arzy­
stw a naukow ej pomocy.

§ 19. Stow arzyszenie byłych stypeu- 
djatów  prosi wszelako, by Towarzystwo 
naukowej pomocy z tego dochodu osobny 
utworzyło fundusz żelazny i nazwało go 
funduszem żelaznym byłych scypeudja- 
tów.

Y. Rozwiązanie Towarzystwa^
§ 20. Stowarzyszenie nie rozw .ąłe s-ę, 

dopóki do niego trzech członków tw y- 
eza in /eh  należeć będzie.

Wiadomosoi polityczne.
Przygotowania Rusinów do nowej sesji 

sejmowej.

D iło  zamieszcza następującą od ezw ę: 
„Za jaki m iesiąc zacznie się nowa sesja 
galioyjskiego Sejmu krajow ego. B a  te j 
sesji m ają przyjść ważne sprawy pod 
naradę: konwersji, długów krajow ych i 
zaciągnięcie nowej pożyozki, ustawa sa 
n itarna, nowa ustaw a łow iecka . inne. 
Szesnaście głosów ruskich posłów, może 
w niejednej sDrawie być głosami deey- 
dująoemi, ja k  się to w ubiegłym  roku 
okazało np. w sp raw u  ustaw y e p isa­
rzach gminuyoh. Bliższa styczność m ię­
dzy posłami, reprezentantam i idu a w ybor­
cami je s t w każdym  czasie i w każdym 
razie rzeczą dobtą i potrzebną, zw łaszcza 
w tedy, gdzie chodzi o uchw alenie wa 
żnych spiaw , gdzie zależy na nadaniu 
w iększej wagi słowom i głosowi repre­
zentan ta  na-oau. Tem  większej wagi na ­
b iera  ten  głos w tedy, kiedy wychodzi za 
wyraźnem  porozumieniem z ludem, z w y­
borcami, Z naszych posłów dotychczas 
ośmiu staw ało przed swoimi w yborcam i 
po minionej sesji sejmowej, by zdać sp ra ­
wę ze swej działalności w ^"jm ie. S ą to 
pp. K uczałkow ski, Teliszewski,^ R u ry k , 
dr. Sawczak, dr. Okuniewski, S irko , R o- 
żankowski, H am cak . Pożadanem by było , 
aby i reszta ośmiu jeszcze p rzed  rozpo­
częciem nowej esji ■ sejm ow ej stanęli 
przed swoim; w yborcam i, aby  zda j  sp ra­
wę ze łuinidnej działalności i poro­
zumieć eię co do działalności przyszłej 
w nowym Sejm ie*.

Z  Rosji.
Poiitische Corresp. odebrała z P e te rs ­

burga w iadom ość, że iząc. zam  rza n a ­
łożyć p o d atek  gruntowy na dobra, jak ie  
w prow incjach nadbałtyckich  posiada kc 
ściół p ro testancka

O statn ia  mowa cesarza W ilhelm a Drzy 
objęciu H elgolandu, mianowicie zas u - 
stęp , że „ł elgoland wcielony został do 
niem ieckiej ojczyzny, jak o  ostatn; kawi - 
łe k  niemieokiej ziemi be» walki i rozle-
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wu krw i*, — spraw ia w ielkie zadowole­
nie w Rosji Dzienniki rosyjskie uw ażają 
tę  mowę za bardzo pokojowy symptom, 
wobec którego podróż cesarza niem iec­
kiego ma w ielkie znaczenie. W mowie 
te j, jak  uważa Nowoje Wremia zaw .era 
się cały polityczny p ro g ram ; z niej da 
się w yciągnąć wniosek, że cesarz W il­
helm  uważa, iż ma ju ż  w szystkie „kraje 
niem ieckie* w swoich r ę k a c h , i że za­
tem  nie ma zam iaru dalszych w tym 
k ierunku przedsiębrać s ta ra ń : nie z a j­
m ują go więc niem ieckie prow incje R o ­
sji. Z drugiej strony jednak  mowa p o ­
wyższa w skazuje, że cesarz zdecydow a­
ny je s t nie odJ:, wać kaw ałka ziem  uę 
mieckich zdobytych w 1870 r. w alką i 
rozlewem  krw i W  podobnym  duchu 
przem aw iają i inne dzienniki rosyjskie.

Z  obozu socjalno-demokratycznego.

Spory, jak ie  Bię wywiązały w socjal- 
no^demok.'arycznym obozie, wobec bliz— 
kiego upływ u ustaw  wyjątkowych, roz­
szerzają się coraz bardziej. Zgrom adze­
nia (.ubywaj* Bię jedno po drągiem , — 
najprzód w D reźnie , potem w Berlinie 
w reszcie w M agdeburgu, gdzie w zeszły 
poniedziałek wybrano pierwszego socia- 
listę do Rady m iejskiej. Na tern ostat- 
niem zgromadzeniu bronił bę Bebel prze 
ciwko redaktorom  magdebursKiego Yolks 
stimme. Oto jak  Magdelurger Zeitnng  o- 
pisuje przebieg zebraniu : , f f e  środę w> v 
czarem  odbył się w sali ogrodu zam so 
wego wielki socjalno-dem okratyczny m.- 
tyng, w którym  brało udział k ilka ty ­
sięcy osób (między nimi wiele kobiet) 
N a porządku dziennym b y ło : „Stanowi 
sko redakcji Volksstimme do socjalnej 
dem okracji*. K iedy B ebel ukazał się w 
sali, powitany został burznwem i oarzy 
kam i W  mowie trw ającej pięć kw adran­
sów, przeryw anej często oklaskam i, s ta ­
ra ł się odeprzeć zarzuty czynione dzi­
siejszemu kierownictwu partji przez Sach- 
sische Arbeiterzeitun" i Yolksstimme. K ie­
dy zabra ł głus redaktor Yolksstimme Mul­
ler, powitały go z jednej stroL oklaski, 
z drugiej sykania i gw izdania. Bebel od­
powiadał mu raz jeszcze, przyczem za­
projektow ał następującą rezolucję: „Z gro­
m adzenie oświadcza, że redakcja  Yolks­
stimme nie m iała powodu wdawać się w 
osobisty spór towarzysza B ebla z Saską  
gazetą robotniczą i panem Brunonem  W il­
le, tern w ięcej, że z żadnej strony nie 
dowiedziono, iż zarzuty przeciwko kiero­
wnictwu partji zaw arte w artykułach  
W illego, m ają istotne podstawy. Zresztą 
roztrząsanie tych zarzutów nie należy do 
prasy , ale do wiecu stronnictwa. Zgro­
m adzenie żąda dlatego, żeby redakcja  
Volkssumme zaprzestała  dalszej polemiki 

w tej spraw ie 1 pow strzym ała się od 
wszystkich osobistych zaczepek, jakkol- 
w iekby naw et m ogła się uw ażać za pro- 
woKowaną*. Muller ośw iadczył, że w r a ­
zie gdyby ta  rezulucja została uchwalo­
na, redakcja Yolksstimme zmuszoną by ła ­
by odstąpić od w ydawnictwa, mimo to 
jed n ak  znaczną w iększością, wśród ży­
wych oklasków, rezolucję B ebla przy­
ję to .

Berliner Yolksllatt, organ B ebla, taką  
daje odpowiedź przeciwnikom  dzisiejsze­
go zarządu stro n n ic tw a: „Mamy do czy­
nienia ze znaczną liczbą ludzi, którzy 
wprawdzm idą z nam i powodowani instyn­
ktem  klasowym , u których jednak  po­
glądy socjalno-dem okratyczne jeszcze nie 
weszły w krew  i ciało. T e  znajdują n a j­
pewniej i najłatw iej drogę do nas za po­
mocą praktycznego działania towarzyszy 
w p arlam encie , za pomocą fachowego 
zbadania wszystkich rzeczy, które robo­
tnikowi sta ją  w drodze w walce o byt. 
Czy może było: albo nie rozsądnie, albo 
bezpodstaw nie, albo bezskutecznie, że 
frakcja pierw sza u ,ę ła  się za smutnym 
losem niższych urzędników ? Kto przed- 
s.ębierze sobie w ten bposób strzedz in ­
teresów  pracującego ludu, cen nie parła- 
m entuje, ten nie przebacza sobie nicze­
go. P rak tyczna polityka robotnicza, ten 
właśnie zaznaczony sposób staran ia  się 
o aobro robotników, wydawać się może 
małostkowym robotnikowi, który o sto 
lunkach robotniczych nie wyrobił subie

własnego poglądu, albo je  co najw yżej 
zna bardzo zdaleka i pobieżnie, — ale 
zrozumie ją  każdy biedak, i ona je s t 
środkiem  do po zy sk an a  go, ona je s t o- 
bowiązkiem tych , którzy ujm ują się za 
biednymi i nędzarzami, um iejącym i od­
czuć najlżejszą ulgę. Od inspektoratu  fa 
brycznego, aż do oficjalnej polityki so­
cjalnej z roku 1890, ja k a  daleka droga! 
Ja k  długi Bzereg walk i pow odzeń! W 
istocie działalność pa-lam entarna nie była 
i m e je s t bezowocną. Ja k  długo powsze­
chne prawo wyborcze je s t podstawą po­
litycznego życia w niem ieckiem  państwie, 
tak długo trzeba  tego praw a używać, jak 
dotychczas, jako  środka do pozyskania 
mas dla socjalizmu i do politycznego ich 
wykształcenia, jako  środka do w ystąp ie­
nia przeciwko burzoazji z licznemi do­
wodami naszej potęgi, jak o  środka do 
m anifestowania w parlam encie woli pro- 
le ta rja tu  , jako  środka wreszcie do dzia­
łan ia  w edług sił na rzecz dobrobytu i 
wolności ludu*-

Stronnictwo monarchiczne we Francji.

Figaro w yrzuca konserw atyw nej p ra ­
sie francuzkiej , że w braku  in teresu jące­
go tem atu  zamieszcza znowu sążniste a r­
tyku ły , obwiniające prawicę Izby o nie- 
czynność i brak energji. Figaro  w ykazu­
j e ,  że ileb roć praw ica przeprow adzić 
chciała cokolwiek, cała spraw a zawsze 
kończyła się zwycięztw em  repub likań ­
skiego rządu, bo stronnictw o je s t J.cze- 
bnie za s ła b e , żeby mogło wywierać ja- 
kikolwiek wpływ na sprawy k raju . Ł ą ­
czność ze skrajną lewicą nie na wiele 
się przyda, — bo wtedy w razie zwy­
cięstw a, bardzo byłby trudny podział tro ­
feów. Pozostaje zatem  prawicy jedno 
zadan ie: krytykow ania rządu i przygo­
towywania opinji publicznej do powolne­
go przeistoczenia w rządzie. Są w praw ­
dzie i inne gwałtow niejsze środki. Któż 
się jednak  odważy przeprowadzić zamach 
stanu przeciwko istniejącej od la t dw u­
dziestu Rzeczypospolitej ? A jeśliby się 
ktoś tak  śmiały znalazł, czyż może li­
czyć na pow odzenie! Młoda generacja 
oddaną je s t  R zeczypospolite j: tradycje  
m onarchji i cesarstw a nie przem aw iają 
do niej wcale. T rzeba zatem  mniej su ­
rowo krytykow ać prawicę za to , że nic 
nie z ro b iła ; po prostu nie była w stanie 
nic zrobić 1

Fin de sieole.
Djogenes (wchodzi z zapaloną latarnią). 

Człowiek™ szukam... człowieka fin  de sia­
cie...

Pierwszy przechodzień. Nie dojrzysz go 
bez szkieł przybliżających. (W ręcza mu 
pudełeczko). Oto binokle mego wyrobu, 
których dobroć stwierdziło dwóch redakto­
rów Ceny o 25% niższe, niż 11 innych 
wyzy Skiwaczów...

Djogenes (biorąc binokle, które mu się 
w ręku łamią). Człowieku ! wyroby twoje 
są fin de idcle, ale ty nie jesteś tym, k tó­
rego szukam... (Idzie dalej).

D rugi przechodzień. Jestem wyznawcą 
Comte’a i Darw.na. W ierzę w Schoppen- 
lianera i Hartmana, w walkę o byt i do­
bór naturalny. W ierzę także w fizjologję 
miłości a la Mantegazza... Wczoraj wła­
śnie otrnła jię -apałkami narzeczona moja, 
z którą zerwałem, odkrywszy w niej wadę 
serca...

Djogenes. A czy wi«rzysz w pigułki 
Gćraude1' a ?

Przechodzień Nie wierze.
Djogenes. W takim razie nie jesteś tym, 

ktorego szukam (Idzie dalej).
Trzeci przechodzień. Próbowałem wszy 

stkich religij — żadna mnie nie zadowoliła. 
( Idrzuciłem judaizm, jako przestarzały, a 
chrześcijanizm jako zbyt idealny. Odrzuci 
łem wyznanie ewangelicko-augsburskie i 
kalwińskie, jako obchodzące się bez dzwo 
now i organów, za któremi przepadam. 
Odrzuciłem także islammm, iako krępujący 
mnie w upodobaniach, skierowanych do 
Bamett a (syna) i M artel'a „trzy gwiazd­

ki*. Najwięcej smaki znalazłem w buddy­
zmie- Niech żyje Buda I

Djogenes (na stronie w natchnienia). Skoń­
czysz w niej. ^głośno). Nie jesteś i ty 
człowiekiem, którego szakam. (Idzie dalej).

Czwarty przechodzień. W iara nas gub. 
— ja też w nie zgoła nie wierzę. Nie wie­
rzę w Towarzystwo lekarskie ani w  Ocho- 
rowicza. Nie wierzę w poezję ani w komi­
tety krakowskie. Nie wierzę w żydów i nie 
wierzę w antysemityzm.

Djogenes. A czy wierzysz w to, że nie 
wierzysz ?

Przechodzień. Wierzę jak najsilniej.
Djogenes. Nie jesteś więc tym, którego 

szukam. (Idzie dalej).
Piąty przechodzień. Masaż, hydropatja, 

sport — oto moje bożyszcza. Tylko łodzie 
rasowe odrodzić mogą rasę, tylko na rowe­
rze dojedzie ludzkość do celu. Swieae po­
wietrze, gimnastyka, dobry wikt i smaczny 
napitek, to fundamenty prawdziwego szozę- 
śoia. Dzięki temu systemowi syj iam, jak 
suseł, pożeram trzy fonty wołowiny na je- 
dne.n posiedzeniu, przeskakuję rowy trzy- 
sążniowe i podnoszę 100 kilo bez wysiłku...

Djogenes. A czy potrafisz ugryźć się w 
prawą piętę przez lewe ramię ?

Przechodzień. Jeszcze n i e . . .
Djogenes. Nie j e s te ś  przeto tym, którego 

szukam (Idzie dalej).
(W głębi ukazują sie ludzie, dźwigający 

na noszach chorego człowieka, którego jęki 
rozdzierają powietrze).

Djogenes. Zatrzymajcie s ię ! (zbliża się 
do noszów). Kto jesteś i co ci dolega?

Chory. Jestem  nenrostennik, histeryk, me- 
lancholik, Łabesinta. . . Mam wielką i małą 
newrozę, tahes dorsalis, zboczenia psychi­
czne, halucynacje i wściekliznę. . .

Djogenes- Medycyna ?
Cliory. Drwię z niej.
Djogenes. Filozof ja  ?
Chory. Nie mnie brać na nią.
Djogenes Religju?
Chory. Zostawiam ją dewotkom.
Djogenes. Samobójstwo?
Chory. Nie głnpim!
1 rjogems. Rezygnacja ?
Chory. Ani m yślę!
Djogenes. Dokąd więc niosą cię ci lu ­

dzie ?
Chory. Do znachora, który leczy za po 

mocą kiwania wielkiegc palca w bucie. . .
Djogenes. Wierzysz w niego ?
Chory. Z całej dnszy i ze wszystkich sił 

moich...
Djogenes (w zachwycie). Pozdrawiam cię 

człowieku 1... fin de siec lei... człowieku, w 
którym najdoskonalej wyraziło się stulecie, 
kończące na nwiąd schyłkowy!.,. (Zadmu- 
ohnjąc latarnię). Już  niepotrzebna.

(Odohodzi dc swej beczki i spać się kła 
dzie).

Kromka zamiejscowa.
KURJE.fi LWOWSKI.

H i. Władysław Koziebrodzki, który 
miał objąć zastępstwo dwóch członków W y­
działu krajowego, pp. Adama Jędrnejowi- 
cza i Józefa Wereszozyńskiogo, nie p rzy ­
był dotąd do Lwowa z powodn, że jest o- 
błożnie w Zakopanem ohory. Donoszą ztam- 
tąd, że leży on już od tygodnia w zakła­
dzie leczniczym dra Chramca i że wódług 
zapewnienia lekarzy będzie mnsiał co naj­
mniej jeszcze dui dziesięć w łóżku przele­
żeć, bo jakkolwiek choroba nie jest wcale 
niebezpieczną jest jednak tego rodzaju, że 
Wotawi.nie z łóżka i chodzenie byłoby bar­
dzo groźnem.

* Di.ło omawiając sprawę rezygnacji p 
marszałka hr. Tarnowskiego, wstrzymuje 
się na razie od krytyki jego działalności 
i ogranicza się do zdań i poglądów, wy­
powiedzianych dotąd przez dziennikarstwo 
lwowskie; od siebie zaś dodaje tylko, że 
nad nominacją przyszłego marszałka mu­
szą się dobrze zastanowić decydujące sfery, 
zwłaszcza w chwili, gdzie nie tylko m ię­
dzy Polakami w Sejmie zapanowały ostrzej­
sze antagonizmy, ale i stosunek Polaków 
do Rusinów przybrał charakter n i e b y w a ł e j  

zawziętości.

Czerwonaja Ruń  znowu, chorująca od 
d.uższego czasu na ogólno-anstrjaoki patrjo- 
tyzm, przedstawia Bprawę rezygnacji mar 
szałka w taki oryginalny sposób „Między 
powodami ustąpienia hi Tarnowskiego, 
znajdują się także polskie manifestacje w 
czasie pogrzebu Miokiewicza w Krakowie, 
uczestnictwem w których hr. Tarnowski 
skompromitował się w oczach wiedeńskich 
sfer, grając tam rolę przedstawiciela Galicji 
w ten sposób, jakby ona nie była wcale 
prow neją austriacką, leoz częścią niezawi­
słej Polski. D la naszej Rusi — kończy z 
przekąsem — ns+apienie hr. Tarnowskiego 
nie przedstawia nic ważniejszego, będzie 
to bowiem tylko zmiana osoby a nie sy 
stemu “.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Głogów 18 sierpnia. — W nocy 17 
b. m. straszliwy pożar zniszczył mionie 
połowy prawie mieszkańców miasteczka 
Głogowa, ze szczętem. Przeszło ośindziesiąt 
domów — budynki gospodarcze i tegoro 
czne plony zamieniły się w popioły Współ 
obywatele nieszczęśliwego kraju spieszcie z 
ratunkiem, otrzyjcie łzy świeżym żebrakom. 
Za komitet L udw ik  Crodecki, burmistrz, 
R udo lf Mmertea, radny, Korol Sko Luk, 
przełożony obszaru dworskiego.

Prosimy inne pisma o łaskawe powtórzę 
nie odezwy.

* Tarnów dnia lfi sierpnia. — Dnia 10 
b. m. o godz. 7 ' j  rano wyjechała z T a r­
nowa młodzież korpusu wakacyjnego, pod 
niezbyt szczęśliwą wróżbą pogody na z a ­
powiedzianą wycieczkę. Na pięciu podwo 
dach (z których 4 ofiarował Żarząc, hrab 
stw i tarnowskiego, 5 przysłał z Bobrownik 
p. Fiałkowski, sekretarz dóbr hi. Potockie 
go), pomieszczono 44 nczuiow i 8 przodo­
wników. Wesoło usposobieni turyści, mimo, 
że zaraz za mostem na Białe deszcz rzę 
sisty ich powitał, nie chcieli wracać napo- 
wrót. .lecz postanowiono ruszyć dalej. — 
N» budowę sali „Sokoła* ofiarowała Kasa 
Oszczędności z rocznych zysków za rok 
1889 kwotę 100 złr., za co Wydział „So 
koła* śle podziękowanie. — Kolonia wa­
kacyjna wróciła po całomlesięoznym poby 
cie w Janowicach w dniu 13 b. m. do 
grodu naszego, w sianie nader zadowalają­
cym. Rnmiane twarze uczestników 8wi»i 
czyły wymownie o korzystnym stanie zdro 
wia, a waga tycnże stwierdziła bardzo zna­
czny przybytek ; wszystkim bowiem czter 
nastu (jeden opuścił wcześniej kolonję) 
przybyło wagi kg. 17*5, więc wypada na 
jednego przeciętnie kg. 1‘25, co jest wo­
bec ich wieku t. j. między 8 a  13 rokiem 
życia wcale znacznym v ynikiem. — Dnia 
11 b. m. powstał ogień między wiórami, 
nagromadzoneui w znacznej ilości na stry­
chu w realności pod 1. 99, własności Izra 
ela Erlicha, przy ulioy Lwowskiej. Straż 
ogniowa ochotnicza przybyła na miejsce 
zagrożone ogniem i w przeciągu trzech 
kwadran-y zupełnie pożar stłumiła. P rzy­
czyny pożaru nie zbadano dokładnie, jest 
je&nak przypuszczenie, iż ogień ten został 
przez któregoś z lokatorów w wióra zapu­
szczony. Realność była ubezpieczoną, szko­
da wyrządzona pożarem wynosi p-zeszło 
100 złr., ale według twierdzenia Izraela 
ErlioLa, podczas wynoszenia jego ruchomo 
ści z mieszkania, została mu skradzioną 
kwota 200 złr.

* Przemyśl dnia 15 sierpnia. — Na u- 
roczystość konsekracji najprzew. kfi bisku­
pa Jnljana Sas Kuiłowskiego, przyjedzie 
p Namiestnik, oraz reprezentanci władz 
cywilnych i wojskowych. Służbę porządko 
wą w katedrze gr. kat pełnić będzie ooho- 
tn ic ia  straż pożarna — Nasz „Sokół* u- 
rządza dni» 31 b. m .'festyn  na Zam ka.— 
Festyn „Gwiazdy* odbędzie się dnia 24 
b u .  — Zawitała tu znów niemiecka °pe- 
retka. Żydzi i wojacy popierają j» sumien­
nie. — Nasza Gazeta donosi: Dwa razy
egzekwuje c. k. urząd pouatkowy jedne i 
tę samą należytość. Ten Miły żart fisnalay 
zdarzył się dyrekcji kasy zalicz .owej rze­
mieślników i rolników w Przomyślu. Wspo- 
mnionej kasie wymierzono na.eżytość iata- 
bulacyjt-ą « 8 z,r- 3 Ct. Kasjer
u iś c i ł  je ,T ńniu 9 czerwca b. r. i "trzy

mar,
skła
wre-

mary

leżytość została zapłacona, zagrabił na po­
krycie zapłaconej aależytosci biurko. Ew; 
dencja w biurze egzeaucyjnem urzędu p o ­
datkowego nie musi być szczególną! — 
W świecie „br»c: mojżeszowego wyzna 
nia* zaszły dwa fakty z nieboszczkami: 
Rytka, była to stara, biedna i słabowit™ 
żydówka. Gdy zachorowała nmieszozoni 
ją w szpitalu żydowskim i tam „zakoń­
czyła* swńj żywot dnia 14 b. ra. Położono 
ją w trupiarń1 na słomie, wykopano grób 
i zwołano ludzi do uskutecznienia ry tua­
łem przepisanego obmycia ciała i oblecze­
nia zwłok w białą bieliznę. Aliści, zale- 
dwo limywacze do trupiarni weszli zerwa 
ła się im arła Ryfaa z barłogu, siadła i 
powitała ich głosem donośnym : „Jiingłech, 
ecli bin noch niszt tojt* (powoli, jeszcze 
nie umarłam). — Gdy w czwartek minio­
ny zma/ła Feiga Dem, żona winiarza Me- 
chla Dema, i miano ją wynieść na okop. 
sko, zabrakło mar Po długiem poszukiwa­
niu ounaieziono je wreszcie u Riwena 
Poi.era. Riwen Feuer, u którego je tym ­
czasowo złożono, nio chciał wydać 
dopóH mii mąż zmarłej nie zajtłaci 
do wego. Po długich targach wydał 
szcie Iiiwen Feuer zasokwestrowane 
aa złożeniem 23 ot. i wyniesiono na nich 
z podwójnym pospiechem Feige na miej­
sce wiecznego spoczynku. — Ćwiczenia z 
wybuchowomi materiałami odbywała c. i k. 
inżynieria w czwartek miniony na piacu 
pod Prałkowcami Silne detonacje następo­
wały jedna po drugiej przez całe popełń 
dnie bez przerwy, a właściciele nowych 
kamienic i budowli niedokończonych tru ­
chleli z obawy, aby kamienice i budowle 
nie runęły od tego huku, jak ongi mury i 
wieżo Jerycha od odgłosu trąb Izraelu.

MIANOWANIA.

‘ RaaS szkolna krajowa zamianowała ks. Fran­
ciszka Rabieia, wlkarjuiza obrządku grecko-katoli- 
ck ieg ' w Samborze, stałym nauczycielem reiigji 
ub.zadku grecko-katolickiego * szkole etatowej 
siedmio-klasowej żeńskiej w Samborze; tym cza­
sowego nauczyciela Antoniego Nuda, w Mołoczko- 
wicach, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Kur­
nikach; stałego nauczycielu młodszego, Lmiwika 
Zeliskę, w Nadwórnie, stałym nauczycielem czte- 
ro-klasowej szkoły etatowej w Nadwórnie; sta­
łego nauczyciela szkoły etatowej w Księżnicach, 
Józefa Tarczyńskiego, pełniącego obowiązki tym­
czasowego nauczyciela cztero-:l isowej szkoły lu­
dowej w Łańcucie, stałym nauczycielem cztero­
klasowej szkoły etatowej w Łańcucie; tymczaso­
wą nauczycielkę Zofię Veithównę, w Sanoku, stałą 
nauczycielką cztero-klasowej szkoły etatowej żeń­
skiej w Sanoku; stałą nauczycielkę Marję Tro 
cz/ńską, w Bruchnalu, stałą nauczycielki rzkoły 
etatowej w Jażowie nowym.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznań dnie 15 sierpnia. — Żydow­
skie Towaraystwo nauczycieli ma niebawem 
powstać w W. Księstwie Pozuańskiem. 
Utworzył się już komitet, składający się > 
nauczycieli wyznania mojżeszoweg^ a Wą 
growca, Rogoźna, Skoków i W rz)śn; . który 
wydał oderwę de kolegów, aby ni- mające 
w celu powyższym odbyć się zebranie, 1: 
oznie się stawili Chodzi bowiem o utwo 
rżenie Towarzystwa nauczycielskiego wy­
łącznie żydowskiego, ponieważ nauczyciele 
żydzi mają także swe odrębne interesy, 
których nie można jak należy bronić w o- 
gólnych stowarzyszeniach nauczycielskich, 
a które mogą być załatwiane tylko w spe­
cjalnie żydowskich towarzystwach. Jak  wi­
dzimy wolno się łączyć nawet nauczycie­
lom żydowskim w osobno tovarzystwa dli. 
obrony ich odrębnych interesów, tylko Po­
lakom tego nie wolno!

KURJER GDAŃSKI

* Gdańsk dnia

roał pokwitowanie. Mimo to pojawił »ię w 
dniu 5 b. m. pan egzok»tor ‘ ‘ez w*§dędu 
na przedstawienia u r z ę d n i k ó w  kasy, że na-

14  sierpnia. — W oko­
licy pojawiła się w Wielkiej mnogości tnni- 
szkla (sosnówka, Nonne).

* C h o jn i c e  dn:a 14 sierpnia. — Kon. 
Tage.bl pi8!se) syn właściciela ziemskie- 
g( : Józef Marczyński z Włościborza w po 
./i»cio złotowskim, słysząc w dniu 9 lutego 
b. r., że dwie dziewki, dojące krowy w o- 
borze we Włosciborzu, majątku jego oioa, 
rozmawiają po niemiecku, miał do n i c h  po­
wiedzieć, że kto takim językiem mówi, 
t r z e b a b y  go powiesić Na to iedn« z nich, 
Wilhelmina Miiller odpowiodziala dość o 
st.ro, wskutek czego Józef Marczyński ją 
wybił. Prokurator wytoczył mu za to p ro ­
ces, a sąd ławniczy skazał go na dOO m. 
kary (prokurator wniósł o 4 miesiące wię-

Ifc
*) O B R A Z E K -

Przez

Adama Dobroń olskiego.

(Ciąg dalszy).

I I .

W ezesny wieczór zimowy opuścił sw o­
je iskrzj dła nad m iastem  i powiewem 
nhłodnym zm uszał przechodniów do po- 
zpioszniejszoj wędrówki. Mężczyźni po- 
posraw.ali kołnierze od fu ter i paltotow , 
kobiecy cienką rękaw iczką objęte ręce 
wcisnęły w m u fk i, k tóre  zalodwo dłoń 

ukryó przed zimnem mogły.
Im  dalej od środka m iasta, fem zimno 

wydaw ało się więcej dojm ującem , a 
zmrok gęstszym . Z rzadka porozsadzane 
la ta rn ie , jak  błędne ogniki m igotały w 
oddali, raczej w skazując, niż ośw ietlając 
drogę

To tez W anda wolnym krokiem  szła 
n a  p rz e d m ie ś c ie ,  w s trz y m u ją c  się co

chwila na nierównościach bruku. Za nią 
postępow ała s łu żąca , niusąc zaw iniętą w 
białą serw etę suknię.

—  Czy panienka pozwoli mi patrzeć 
na kum edjęP —  zapy ta ła  dziewczyna.

—  Jeżeli reżyser nie będzie m iał nic 
przeciwko tem u, czemu me, m oja Kasiu. 
J a k  ci się zdaje, czy będę m iała p o w o ­
dzenie ?

—  B a ! b a !  zobaczy panienka, ja k  lu 
dzie b ęd ą  konti n c i ; a czy to bardzo we­
sołe, co panienka g ra?

— T ak ie  w eso łe , że ci łzy popłyną, 
a “  nie z śm iechu.

To i będę p łak a ła  j bo to mi p ie r­
wsi zna? o t ,  zeszłej niedzieli p łakałam  
na  kazaniu u św. Antoniego, aż s tra c h !

—  Niespokojna jestem o siostrę; z nią 
coraz gorzej.

—  W czoraj doktór pow iedział, że nie­
długo k o n ie c , 3  to biedne tak ie  zbie- 
dzone, schudłe , 1 iiwo poznać m ożna.

— Chodź p rędzej, KaBiu, p r ę d z e j ! . . .
I  p« rów niejszych cokolwiek kam ie­

niach pobiegły dwie kobiety k ilkaset 
kroków , aż zatrzym ały  się przód wązką, 
trzechpiętrow ą kam ien icą , k tóra wygią. 
da ła  jak  komin fabryczny okopcony.

W eszły do sien i, ośw ietlonej jedyną 
lampką naftową, której płom ień rzucał 
p ro m ie n ie  s ła b e ; n a  se n o d a o n  m u  ju ż

widać nie było . W anda trzym ając lew ą 
rę k ą  p o ręcz , drugą o ścianę op ierając, 
pi.jła się w górę.

Na drugiem piętrze czuć było zapach 
lekarstw , świadczący o sąsiedztw ie łoż­
nicy boleści. W oń  ta , połączona z duszą- 

jcem  a w ilgotnem  pow ietrzem , spraw iała  
zaw rót głow y W andzie , &tóra pomimo 
t o , sz ła  odważ de z rosnącą gorączką i 
niepokojem.

Cicho otworzyły się drzwi nizkiogo 
p ię te ik a  o sta tn ieg o , k tó re  zaim owa 
chora siostra W andy. Pokój, gdzie A- 
niela K osińcka, złożona daw ną niem ocą, 
p rzeb y w ała , nosił na sobie ślady wyni­
szczające choroby. Jak aś  przygniatająca 
atm osfera spoczęła na m m , darząc go 
pierw iastkam i duszącem i. Zgninzną cu­
chnąca para , unosiła się w górze i roz- 
pły wała dokoła.

Jedno okno, wychodzące na podwórko, 
ja k  dłoń szerokie, szczelnie zam knięte, 
nie przepuszczało aDi jednego tchnienia 
świeższego. Z resztą , kto w ie, czy naw et 
powiew w iatru z zew nątrz m ógłby z a ra ­
dzić brasow i zupełnom u pow ietrza tu ta j, 
bo szczyt sąsiedniej kam ienicy nie po ­
zwoliłby m ieszkaniu głęboko odetchnąć. 
Nawet prom ienie Biońca me były w m o­
żności przekrasć się tu , aby urzeźwić 
zwątlone bez ciepła i św iatła  kw iaty  w

doniczkach. Stół uginał się pod ńężarem 
całej baterji bu telek  i flakoników, przy 
których spuszczały się sztandary recept. 
Ten przybytek cierpienia ośw ietlała ja ­
sno duża, wysoka lam pa, spoglądająca z 
widocznym spokojem na posępny dram at 
życ-ia.

Żaden szelest nie przeryw ał ciszy, pa­
nującej ao k o ła ; naw et zegar milcząco 
wskazyw ał uciekające sekundy. Dopiero, 
zbliżywszy się do łóżka, można było u- 
słyszeć oddech chorej, w ydobywający się 
z zgrzytem  jakim ś z n iersi. Coś tam  w 
głębi tych płuc w arczało, rwało się —  
trz e s z c z a ło .. .

W n k o w a  osoba, w białym  czepeczku, 
k lęczała  w gło\»acL chorej, podając je j 
od czasu do czasu uśm ierzające lek ar­
stwo.

_  K to to przyszedł, ciociu P — zapy­
ta ła  chora.

— To ja , kochana- Anielko — odpar­
ła  W anda, zbliżając się do łóżka.

— A l . . .  to dobrze, żeś p rz y s z ła . . .  
C zekałam  nt c i e b i e ! . . .  siądź t u t a j . . .  
b liż e j. • • chcę cię widzieć po raz o sta­
tn i . . .  na wjoczność ca łą  zapam ię­
ta ć . . .

— Nie męcz się rozmową, Anielko 1 — 
rzekła WTanda, biorąc za wilgotną rękę 
s io s try  —  to  ei zaszk o d zić ,, .

—  Nie może — dokończyła A niela z 
odcieniem głębokiej -pew ność . — Ju ż  
kres, W a n d z iu ! .. .  A dobrze, żeś przy­
sz ła . Mam ci coś p o w ied z ieć .. .  P o ­
daj mi drugą r ę k ę . . .  T a k ! . . .  W iesz, 
iakio uczucie mam dla c ie b ie . . .  d la te­
go sm utek swój tobio pow iorzam . . .  n ik t
0 nim nio wie — prócz c io c i . . .  Tyś nie 

[kochała n ig d y . . .  a tem  samem nie cier­
piałaś t e ż . . .  Nie wiesz, że ja  kocha­
łam , . .  O k o c h a ła m ! . . .  Edw ard mnie 
p o rz u c ił.. .

— E ow ard?
—  T a k ! . . .  Jakże  ja  go kochałam , 

uw ielbiałam , c z c iła m .. .  Zbliż się, po­
chyl natlemną, bo nie widzę twych 0- 
c z ó w .. .  Edw ard się baw ił mem sercem ...
1 tem  mme zab ił! —

T chu i ej b rak ło , ścisnęła rękę siostry 
konwulsyjuie, zakaszlała strasznie, rozor- 
w aia koszulę na s z y i . . .  P ierś1 nodnosiły 
się szybko, wydając szelest jakiś, podo­
bny do zgrzytających desek tra tw y, mio 
tanej burzą. Członki prężyły się, sztyw ­
niały, w yciągały lub kurczyły — ból 
targał tem w ątłem  ciałem młodoj kobie­
ty , skazanej na śmierć.

(Dalszu ciąg nastąpi).
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sieni*). Założono przeciw wyrokowi temu 
apelacje, która ten skutek mi. ła, że sąd 
ziemiański w Choinieach o uniży* karę do 
200 marek lub 20 dni więaienia. Józef 
Marczyński liczy lat 18.

KURJEB WAHSZAWSKI.

* K »rjer Codzienny pisze, co następuje: 
„In Warschau scheint man ein wenig ex-

ceutrisch zn sein!..." Taka i...nieśną uwa 
ga rospoczyn* Berlinem I igblatt reprodu­
kcje poczerpniętej a jednego z pism tutej­
szych sensacyjnej wiadomości, jakoby dwóch 
młodych ludzi utopiło się z żalu po gło­
śnym niedawno zgonie pewnej artystki. 
Przytoczywszy następnie szczeeóły, oświe­
tlające niby owe rozpaczliwe samobójstwo 
młodzieńców, berliński dziennik snuie da­
lej ubolewania nad moralnym upadkiem 
Warszawy, twierdząc, ż» „fakt" ów , uzu­
pełnia obraz (amtejszego (warszawskiego) 
życia i obyczaj ów*. Zbyteoznem byłoby 
tracić głowo na sprzeczkę ze stróżem na 
szy,:li obyczajów w Tagblacie■ Jesteśmy w 
duszy przeświadczeni, żr nietylko moral­
ność i obyozaie, ale nswet ekscentrycznośó 
warszawska z Berlina jeszcze, Bogu dzięki, 
źródeł odżywczych czerpać, nie potrzebuje. 
Ale cytuiemy wycieczkę tę w innym celu. 
Świadczy ona mianowicie o szkodliwości 
nienmiarkowania w połowie reporterskim 
na wieści sensacyjne, chociaż —  jak i W 
danym wypadku — nie stwierdzone. Za 
wziętość ta wyradza się czasami w p ra­
wdziwą plagę, wobec której wi< kszy nieco 
krytycyzm redaktorski byłby bardzo pożą­
dany. Ludzie obcy sądzą nas często we­
dług naszych własnych wskazówek, i — 
sądzą fałszywie..."

* Władysław Mierzwiński bawi chwilowo 
w Warszawie.

KURJER WIEDEŃSKI

* Cesarzowa udała się wczoraj do Ho- 
landji, zkąd znów wyjedzie na m o rz e .

* Wiedeń przywdział odświętne szaty. 
Z placów Bingu powiewają różnobarwne cho­
rągwie, fasady gmachów publicznych przy­
strojone w festony i girlandy z naps ami 
powitalnymi dla śpiewaków, którzy ze wszech 
stronNiemiec gromadami i gromadkamijpośpie- 
szyli nad „piękny, modry D unaj“. W  dn.- 
16 b. m. pochód śpiewaczy wypadł n a d  
wszelkie oczekiwanie. W spaniała defilada 
trwała przeszło trzy godziny. Orszak roz­
ciągał się na czterokilon etrowej przestrzeni, 
li* p -ezentowane nyty towarzystwa z Łodzi i 
Warszawy. Przedstawicieli towarzystwa śpie­
waczego warszawskiego, postępujących w ko­
rowodzie, przyjęto oklaskami. W rozłoży­
stym, pełnym cienia i zieloności, iecz także 
ruchu i wrzawy Praterze, znajduje się wi 
downia turnieju śpiewaków. Tu wzniesiono 
olbrzymią halle śpiewaozą („SiingerhulH ), 
z kolosalne salą, w której może zasiąść 
20.000 słuchaczy. Gmach ten zbudowano z 
desek, wielkie . kleDienie tworzy także drze­
wo. Budynek, jest pełen ozdób architektoni­
cznych. Malowane płótna tworzą nie bez smaku 
dekorację zewnętrzną. Szczególnie wieczo­
rem przy oświeienin elektryczuem sprawia 
ją one niemałe wrażenie. Na kopule głó­
wnego wejścia umieszczono przezroczystą 
banię szk.anną, która o zmroku płonie jak 
słońce światłem elektrycznem, rzucająo da­
leko smugi białyoh promieni. Halle śpie­
waczą okala obszerny plac uroczystości, za- 
gim V pawilonami, kioskami i rozmaitego 
rodzaju budowlami urewnianemi, gdyż u- 
rządsono prowizoryczne restauracje, kawiar- 
uie, cukiernie, bazary i t. p. K ilka kapeli 
muzycznych gra bez przerwy, a plac uro 
c*ystości zalega od południa do północy 
ciżba ludzi. Sio tysięcy osób ma tu dośd 
miejsca do zabawy i „hco". Niemiecka 
zwązhowa uroczystość śpiewaków („Deut- 
sches Bundessiingerfest") tak opiewa urzę 
dowa nazwa, ,est w pełuem słowa znacze­
niu narodowem Świętem Niemców. Myśl 
jedności znajduje Biluy wyraz w pieśni i 
słowie.

KURJER PETERSBURSKI.

* Miiiisterjum skarbu rozważa prośbą 
moskiewskiego komitetu giełdowego o u re­
gulowanie handlu angielskiego w Syberji i 
rozw ezeni? opieki nad przemysłowcami 
liosji.

KURJER RZYMSKI.

* Dnia L7 b. m. obchodził Papież imie­
niny i przyjmował na prywatnej iudjen,i' 
kardynałów i licznych prałatów Przy tej 
sposobności poruszono myśl założenia ko 
ścioła św. Joachima.

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZNY

* W ydawnictwa księgarni Altenberga we 
Lwowie, odznaczają się doborem interesują 
cych rzeczy i hibljoteki prywatne zyskują 
v  a.ch wiele pożyteczn ą treści. Na pil r

miejscu położyć trzeba naturalnie 
ilustrowane wydanie „Grażyny i Wallenro 
da , które zdobią rysunki znakomite Jul 
]»u Kostai a Dalej bibljoteka teatrów ama 
toTin 'cl, zawiera obecnie trzy następujące 
zes J v NN 5 ], 52 i 53 (dwie komedyjki 
Bałuokicgu i jedną Walewskiego); wrebzcie 
d ilszy ciąg pracy Kenuana p. t. „Syberja" 
COI? f  T , '’cei * ujmujące roztłacza obrazy tej 
otchłani, lejącej na północy Azji.

in n t l ‘eic e r— Haman ran J . Hirsch 
(MpMiofrer. Wasserh-ampf et Comp. ) Ksią 
łk a  ma Prete„sję do tego, żeby była uwa
ana za romans społeczny". Zrobiona je­

dnak według odwiecznego szablonu niemie- 
e etto powieściopidar6twh, ozdobiona jest 
ar« 'ami przedputopowej socjalno polity 
- - j  mądrości, której autor nadaremnie 
ebee na a, piętno nowomodne. Oprócz tego 
pisana jest l,% ,iep,nym ęzykiam niemieckim 
Wszelako berliósk.  tfordd. A lly. /Ag. robi

joj olbrzymią reklamę, a cyrkolarz księgar 
ni nakładowej zapewnia, że jest to romans 
pomyślany i wykonany w duebn Gothow 
skim — dzieło prawdziwie klasyczne! Ta 
kie świadectwo miał wydać o tej powieści 
znany krytyk Kastropp (?). (e. w.)
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Rozmaitości.
„Pokutowało" znowu straszliwie od 5 

lutego do 6 maja we wsi Krctzpau pod 
Merseburgiem, tak, że „pokutowanie" w Re 
sau bladło i nikło wohec tego co się dzia 
ło y, onej wiosce w domu Weisshi. W 
izbie posuwało szafami, stołami, kuframi — 
w oborze bydło nie miało spokoju i prze­
nosiło się z miejsca na miejsoe, w podwó - 
rzu sprzęty gospodarskie przerzucało coś z 
miejsca na miejsce. Ns^eszcie doniesiono o 
tem władzy, której wysłamec, żandarm z 
pizyległego miasteczka, przekonał się, że 
Karol W alter z Besau znalazł naśladowcę 
i pojętnego ucznia w parobku Beyerze, któ­
ry tę bistorję w domu gospodarza Weisshi 
bardzo dowcipnie urządzał. Ponieważ był 
miody i jeuzoze nie karany — ponieważ 
korzyści żadnej ze swych figli nie ciągnął 
— skazano go tylko na karę pieniężną. 
Poprzednio radził się Wissha niejakiego 
Rausohenbscha z Lorhau pod Hallą, któiy 
w okolicy uchodził za mądrego, i prosił go- 
aby zaklął onego pokutującego ducha. 
Rausclienbacb przekonał się jak Bię rzeczy 
mają i uznawszy, iż pokutowanie jest bat 
dzo niezwykłej natury, i że przed upływem 
trzech miesięoy duch zakląć się nie da, 
pomruczał i nakreślił jakieś figury na po­
dłodze — a potem wziął 10 marek zali­
czki . . .  za co teraz tłomaczyć się będzie 
ze swego czarnoksięstwa przed sądem w 
Halli, gdzie z pewnośoią mruczenie jego i 
cała jego mądrość na wiele mu się nie 
przyda. Z tego się taki sens wyw?,4zi, że 
knltnra niemiecka też w siedmiomilowych 
butach naprzód nie kroczy, i że Rau- 
scli-.Bibaoh pod Hallą jest kubek w ku­
bek taki mądry jak Pończocha na Kuja­
wach.

Z teatru . Wczorajsze przedstawienie „Mi- 
kada" c eszyło się zwykłem powodzeniem 
u licznie zebrauej publiczności. Operetka 
szła żwawo, artyści śp ewali dobrze. Okla 
ski częste świadczyły o usposobieniu audy- 
torjum.

Dziś po raz pierwszy daną będzie ope 
rutka Hugona Feliksa, p. t. : „Kołeczki". 
Fama niesie że sztuKa jest wesoła a mu 
zyka melodyjną. Na przedstawieniu obe 
cnym będzie kompozytor, umyślnie z P e ­
sztu do Krakowa przybyły. Operetką dy 
rygować ma p. Słowikowski, skrzypek T o­
warzystwa muzycznego we Lwowie Autor 
Hugo Feliks (dr. H aym an), wiedeńczyk, 
po przejściu studjów filozoficznych i uzy 
skamu stopnia akadem ickiego, oddał

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dida 20 sierpnia obchodzi K o­
ściół katolicki uroczystość św. Bernarda, 
opata. Urodzony roku 1091, we Francji, 
niedaleko miasta Dijon, ojca Tesselina, 
hrabiego Fontaines. Wstąpiwszy do zakonu 
Cystersów założył nowy klasztór Klatewa- 
leński, który w owym czasie stał się głó­
wną szkołą pobożności i ogniskiem nauki 
kościelnej. Przez wymowę swoję i żi rli- 
wość wielki miał udział w drugiej wojnie 
Krzyżowej, Umarł r. 1152.

Kalendarz. Dziś św. Bernarda, op a ta ; 
ju trf : św. Joanny Fremjot.

Kalendarz historyczny. 20 sierpnia 1672 
ro k u : Turcy zdobywają Kamieniec Podol­
ski. — 1742 roku: Urodziny Tadeusza
Rejtana w Hrnszowie.

godziny 11 rano do intendentnry I  korpu­
su w Krakowie. Jednocześnie można do 
stawiać dla Ołomuńca 16.000 metrycznych 
cetnarów i dla Tarnowa 15.000 metry­
cznych cetnarów siana.

Śledztwo w sprawie Boganki Kenoszy- 
ka r ecte Longina Kornausznikowa. trzecie­
go z aresztowanych 16 b. m. nad granicą 
objeszczyków a pozostającego w areszcie 
śledczym, ukończone zostało w dniu wczo 
rajszym przez c. k. sędziego śledczego 
Wójcika i akta oddane Prokuratorii do 
wniosku. Przesłuchano wszystkich świad­
ków, między nimi Jadwigę Maznr przy­
stojną włośeiankę lat około 30, do któ­
rej pomieszkania przybyli objeszezyki. 

się i In1erviewowana przez naszego sprawozda- 
pracy nad muzyką i kompozycją pod kie- weę, Jadwiga Mazur oświadc yła, iż obje- 
runkiem dyrygenta opery -sdwornej wie- szczyki przybyli do niej, poszukując piei- 
deńskiej, Bayora. Operetka jego po raz grzym ów, wracających z Częstochowy... 
pierwszy grana we Lwowie w styczniu b. r., nie dobywali jednali pałasza i nie strze 
przyjęta została ło wiedeńskiego Carlteatru. lali. Wniosku Prokuratowi dziś oczekiwać 
Następnie oper tka wejdzie na rcDertuar można.
teatrów w Warszawie i Londynie. j Wypadek na buduwie. W dniu onegdaj-

Na dochód chóru i orkiestry lwowskiej szym o godzinie 5 po południu, Kajetan 
odbędzie się w p iąu k  bieżącego tygodnia Książkiewicz, murarz, pracując przy budo 
przedstawienie bardzo urozmaicone. Sam wie skrzydła pałacyku „Na W enecji", 
cel widowiska jest sympatyczny, bo doty-i wskutek popsucia się jedne’ z t. «w. ko­
czy tych osób w glonie artystów, goszczą-• byłek, spadł wraz z deskami, z wysokości 
cej u nas operetki, którzy przyczyniają się  ̂2 metrów na rusztowanie I  piętra i potłukł 
w części podstawowej do wykonania każde-‘‘się silnie. Nieszczęśliwego, liczącego prze- 
go dzieła. Chór i orkiestra — toć to naj- szło 60 lat wieku, odwieziono do domu. 
dzielniejsze czynnik: przedstawienia, bez! Dorazha sprawiedliwość Franciszek P i­
nich sztuka nie miałaby racji bytu. Więc ■ wowar kajany kilkakrotnie za kradzież, 
też i poparcie materjalne należy się dla znaleziony został w dniu wczorajszym przez 
tych pracowników sumiennych, a nawsz j  Kap. polioji Zaka na polach pod Skałką,
skromnie płatnych. Publiozność krakowska, |  pokrwawiony i pokaleczony B»dany, nie
uczęszczająca przez cały bieżący sezon do bciał podać przyczyny swego okaleczenia 
teatru i bawiąca się tam dobrze, ma obo-[zachodzi przeto podejrzenie, że schwytany 
wiązek dopomódz dyrekcji i reżyserji i za- J gdzieś na kradzieży, ukarany został dora- 
pełnid salę w nadchodzący piąte' Z resztąIźnie a ucieczką ratował się id  aresztowa 
sam program wystarcza, aby tłumy pospie- j nia Franciszka Piwowara odstawiono do 
szyły na przedstawienie. Współudział przy- j szpitala, śledztwo zaś w tej sprawie zarzą- 
raekli i panna Kałużyńska i profesor kon- j dzono.
serwatorjum uranowskiego, p. Stingl, w io -| Scnw ytany! W dniu wczorajszym przy- 
lonczelista. Program składa się z dwóch trzymała policja na dworcu kolejowym 
części Rozpocznie przedstawienie uw ertura1 Abnsia Falka, lat 16, rodem z Chołojowa. 
z op. „Cyrulik Sewilski" (odegra orkiestra powi t Kam' nk Strumiłowa, uciekającego 
teatru lwowskiego); dalej nastąpi deklama- j o l e j ą  żelazną do Hamourga po skradzen>u 
cja, którą wygiosi panna Kałużyńska; trze |w e  Lwowie sumy 2256 złr. Pieniądze te
ci numer zawiera śpiew pani Skalskiej , * niemal w całości znaleziono przy ucieka
która wykona z towarzyszeniem orkiestry jącym.
walca konni rtowego Straussa „W icsennej Za kapanie Się W Wiśle, w miejscu nie- 
głosy". < sięść pierwszą zamknie o p e r e  j d o a w o lo n e m , aresztowano wczoraj S z y ję  
tka w 1 akcie J . Offenbacha p. t. „Joasia Hennerbergo rodem z Chrzanowa, 
płacze, Jaś się śmieje". W ystąpią w niej:) 
pp. Myszkowski, Skalski, Laskowski i pani]
Radwan. Część II: a) Polonez z opery Mo- ! 
ciuszki „Hrabina" (odegra p. Stingl z oi 
kiestrą); b) „Taniec gołąbków", nkładu p.
Źmirskiego, oraz „Pas de d e m “ , ukłudu 
p. Hoffman i (odtańczą panna Maria sacb 
sówna i p. J .  Hoffman wrag z 8 pan iau . 
z chóru damskiego; c) „Błazen królewski", 
duet z 3 aktu, odśpiewają p. Bocskai i p.
Laskow ski; d) p. Skalski wypowie mono­
log w żargonie żydowskim, p t. „Sarah 
Bernard"; e) po raz pierwszy odśpiewana 
zostanie „ Giooonda "

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dn*a 18 sierpnia.

Poświęcenie Kościoła ŚW. Jana  Chrzci­
ciela i św. Jana Ewangelisty przypada w 
dniu 24 b. m. Nabożeństwo rozpocznie się 
w wigilję nieszporami z wystawieniem N. Sa 
kramentu, o godzinie 4 popołudniu. W sam 
dzień odprawiona zostanie o godzinie 10 
rano msza św. solenna z kazaniem; po po­
łudniu za? odbędą się nieszpory o godzinie 
czwartej

ArcyKsiąię Rajner przejechał wczoraj 
wieczorem przez Kraków do Lwowa. Ar- 
oyksiążę zatrzymał się tylko godzinę i o 
godz. 10 wieczorem odjechał pociągiem o- 
sobowym w ualszą drogę. Na dworcu ocze 
kiwali arcyksięcia reprezentanci władz miej­
scowych w mundurach galowych.

Wojciech Kossak bawi od kilku dni w 
Krakowie. Znakomity artysta wykończył 
włośnie wspaniały obraz historycznej treści, 
a to na zamówienie Jana  hr. Stadnickiego. 
Obraz praefiatawia epizod z 1831 r.

Dr. Roman Szymański, redaktor Orę 
da wnika  * P °2uania, bawi w naszem mie­
ście.

Przvszły zjazd gorzelników odbędzie
się w Krakowie. Tak uchwalił riwiefco zam- 
Łuięty kongres gorzelników we Lwowie. 
W następnym zjeździe wezmą u d z i a ł  ta k ­
że właściciele gorzelń W Poznańskiem, któ 
rych specjalnie nań zaproszą.

Od Zarzadu Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych w Poznaniu odbieram / następujące 
powiadomienie: Autorowie i wydawcy, któ­
rzy pisma i wydawnictwa zalecić p ra ­
gną Towarzystwu naszemu, zechcą po 2 
egzempl tze nadesłać ni ręce głdwn ,go bi­
bliotekarza naszego, p dra St. Jer/ykow  
skiego w Poznaniu

Dr. Ignacy Steinhaus, konoypjent w biu. 
rze prof Rosenblatta, wpisanym został na 

t mocy rozporządzenia c. k. sądu krajowego 
wyższego w Krakowie z 5 b. m. na listę 
obrońców w sprawach karnych,

Czasopisma Towarzystwa technicznego
w Krakowio Nr. 10, z dnia 15 b. m. znaj 
duje się już w rękach odbiorców. TreŚć 
urozmaicona, świadcząca o staranności Re 
dakcji, zawiera następujące a rty k u ły : O te­

chn ikach  w Błnżhie ewidencyjnej; Notatki 
;echniczne: Bibljografję i literaturę. Oprócz 

i tego znajduje się tam także obfita kronika 
bieżąca i feljeton pióra p. Jana  Wdowi 
.zewskiego, p t. „Artystyozne za»ańy bu­
dowania miast".

Hottl Saski • Hr. Maija del Campo Scipio 
Król. Hol., dr. Marian Jakow^ki Warszawy, Wil­
helm Strzelał z Katowic, Józef Jeziorański z By­
kowi, Jan Hoser z Warszawy, ■•'zymon Włoszek 
z Marjampolu, Marja Okuezko z W..oa, Jan Kut- 

(akt I I  7 opery P o n - ' sclika, podpułkownik z Kobierzyna, Ferdynand 
t Wybuch na okPecie"') wy. iWulff z Hamburga, Otton Kubicki ze Zwierzyńca 

” - ' h  3 !z Król. poi.

o-’
i

R E P E H T U ń R

KU L W O W S K I E G O
W KRAKOWIE.

chiellego, p
stąpią w „Giocondzie" panie: Kurz, Ka- j 
sprowicz i panowie- Jerzym i, Łomińsk 
Senowski, oprócz marynarzy i chłopoów 
kręto wy eh. Reżyser ja opow iada nadto no ; ““ HESS 
we dekoracie i nową garderobę. Urządzę- j 
niem wybnebn na okręcie zajmie się zakład 
D. Mądrzykowskiego. — Samo przytoczenie ] 
programu mówi o istotnie ciekawem wido- , T  E  A T 
wisku. Zamówień, i na bilety przyjmuje od ; 
dziś kasa teatrn.

Dla miłego grosza. Odbieramy następu-i Środa 20 sierpi a. P o r a ź  pierwszy K o­
jące pismo z miasta: „W niedzielę dma teczki, operetka w 4 aktach Hugona Fe-
17 b. m. odbył się pogrzeb ś. p. Jana  No liksa 
wakowskiego, obywatela m Krakowa i * 
dzierżawcy ogrodu Strzeleckiego. W  cnwi- 
li, gdy zamykano trumnę i gdy się rozle­
gał ; łacz siedmiorga sierót i wdowy, za­
grała muzyka wesoły utwór, albowiem pani I 
restauratorka ogrodu Strzeleckiego, mimo ' 
dwudniowych próśb zo strony rodźmy z m f  - j 
łego i innych osób, urządziła koncert, mó 
wiąc, że zmarły nic ją nie obchodzi. W stęp!

1 i Ostatnie telegramy „Karjera Msfciego1!
Wiedeń 20  sierpnia. Jak  się  do­

do ogrodu był za biletami, i udający się wiaduje r W iener 1 agblai u Serbja  
na pogrzeb obchodzić musieli wokoło o - ! w y sła ła  do gabinetu w iedeńsk iego  
gród, *>y się dostać do mieszkania zmar- ] ostrą notę, W której OŚWiadeza, ze  
łego drugą bramą, która po w y m ien iu  j w skntek szykan  przy dow ozie Serb-

bnlflłA  ■annśała k A Wkondultn  natychmiast zamkniętą zastała, ^  ^  , k  h a n d l
„by nikt nie został na koncercie w ogro j ’ "  'ogro- 

z podzie". Rodzina zmarłego, wracając z po- j 
grzebu, musiała z „tom iść główną brAm ą 
ale że nie kupiła biletów wstępu do ogro­
du, a tem sumem do swego mieszkania, 
pan zastępca restauratorki puścić jej nie 
eheisł, i gdy nadtępnie po długich nalega 
ni ach ją  wpnszczono, p. zastępca eskorto­
wał całą -odrinę aż do mieszkania. Zapy­
tujemy się więc, czyby, kierując się uczu­
ciem litości dla sierót ? wdowy, nie nale­
żało zaniechać urządzenia koncertu, tem-

dziej, że ten w niedzielę mógł Irwać 
tylko do 7 godz., a nie jak zwykle do 10 
godz. z powodu „capstrzyku" — a przy­
najmniej póki kondukt pogrzebowy nie wy 
ruszy, me grać wesołego utworu? Uprask 
my Więo o łasaawe umieszczenie w łamach 
swego pisma tego zażalenia, które wycho­
dzi nie z piersi jednej, ale wszystkich u- 
czestników pogrzebu i rodziny zmarłego, 
który przez 13 lat pracując w ogrodzie 
Strzeleckim, zasłużył sobie na to, by spo 
kojnie być wyniet.ionym na miejsce wie­
cznego spoczynku.

Jeden z uczestników pogrzebu
Termin licytacji na zburzenie gmachów 

poszpitalnych św Ducha naznaczono na 
dzień 28 b. m. W arunki ogłoszone zostaną 
wkrótce.

Dostawy dla wojska. Skarb wojskowy 
zakupi dla Krakowa 20.000 metrycznych 
cetnarów siana i 7000 metr. cetnarów 
słomy (równianki) Odnośne oferty winny 
być wniesione najpóźniej d 25 b. m. do

Austrją za zerwany.
Jfarw a 20 nierpnia. Na onegdaj- 

szem śniadaniu dworskiem z okazji 
rocznicy cesarskich urodzin, obe 
cnym był także Br. Wolkenstein, 
członek poselstwa austrjacko-węgier- 
skiego. Wszyscy współbiesiadnicy 
włożyli ordery austrjackie. Znajdo­
wali się tam : Giers, Caprivi, hr.
Szuwałow i Schweinitz. Hr. Wol­
kenstein i Giers bezpośrednio po 
śniadaniu wrócili do Petersburga. 
Popołudniu odbył się na rzece Nar­
wie festyn ludowy.

N arw a 20 sierpnia. Cesarz nie­
miecki pozostaje tu do jutra. Dwie 
noce następujące przepędzi w Go- 
montowie. Dnia 23 b. m. uda sięjŁond̂  
du Uetorhofu i tego samego dnia po ap° 
obiedzie galowym wróci przez Kron- 
siadt do Berlina 

Berlin 20

zdobionych hcznemi orderami. Ce­
sarz uścisnął ich za ręce.

Berlin 20 sierpnia. Rozdwojenie 
w obozie socjalno-deinokratycznym 
jest codziennym p-zedmiotem roz­
praw na zgromadzeniach publicznych. 
Onegdaj wieczorem Bruna Wille 
występował przeciwko temu, żeby 
masy socjalistyczne miały ślepo się 
trzymać wskazówek udzielonych przez 
przywódców. Wzrost socjalizmu przy 
ostatnich wyborach po większej czę­
ści trzeba odnieść do wewnątrz czło­
wieka znajdującego się popędu gro­
madnego ; w miejsce zwierzęcego 
posłuszeństwa powinna być przyję­
tą obyczajna samodzielność. Popęd 
gromadny da się odczuć szczegól­
niej przy bezrobooiach, gdzie towa­
rzysze nie według własnego przeko­
nania dziołali dla własnego dobra, 
lecz ślepo oddawali się kierunkowi 
powag.

Szewc Kirsch odnowiadał na te 
wywody i wyrażał oburzenie, jak 
człowieka, koronę stworzenia, można 
porównywać ze zwierzęciem. Uwaga 
trzeciego mówcy, że Kirach stoi je ­
szcze niżej od zwierzęcia, charakte­
ryzuje dobrze ogólny ton dyskusji 
na zebraniu. Na zgromadzeniu w No­
rymberdze poseł Grillenberger kry­
tykował ostro postępowanie berliń­
skich towarzyszy, a w szczególności 
frakcji Bebla, która okazuje osłabie­
nie starości. Grillenberger zapowie­
dział zwołanie specjalnego wiecu ba­
warskich socjalistów.

P ary ż  20 Si irpnia. Skutkiem 
rewizji wyborów do Rady ' jeneral- 
nej Republikanie pozyskali dwa 
nowe krzesła.

Paryż 20 sier pnia. W  departam encie 
Wogezów F e r iy ’ego w ybrano prezyden­
tem  R ady generalnej.

P a r y ż  20 sierpnia. Zgrom adzenie chrze- 
ścijańsko-socjalnych anarchistów zakoń­
czyło się ta k  burzliwie, że aż policja 
m usiała interw enjow ać.

Bel grat) 20 sierpnia. Wbrew do­
niesieniom dzienników, według któ 
rych Grecja odrzucić miała żądania 
rządu serbskiego co 
względnie obsadzenia 
skupów w Macedonji, 
informowanej strony zapewniają, że 
zezwolenie ateńskiego gabinetu na 
obsadzenie djecezji Prizren i 1 skub 
serbskimi biskupami’ jest rzeczą nie­
wątpliwą Zresztą są silne podstawy 
do przypuszczenia, ze nawet Po-ta 
nie sprzeciwia się zasadniczo życze­
niom serbskim, uważając je  za we­
wnętrzną sprawę kościoła wschodnie­
go, co do której kompetentny jest 
w pierwszej linji patriarcha. W tym 
,ednak kierunku ze serbskiej stro­
ny nie zrobiono żadnegc czynnego 
kroku.

Londyn 20 sierpnia Depesza 
„Timesa" z Montevideo donosi, że 
tameczne polityczDo-finansowe poło­
żenie jest bardzo naprężone. Prezy­
dent czuł się spowodowanym za­
rządzić wojskowe środki ostroż­
ności.

Nowy Jork 20 sierpnia. Re­
prezentant repiibhid San Salwador 
w Meksyku otrzymał zawiadomienie 
od jenerała Ezeiy, że rokowania 
pokojowe mają przebieg pomyślny. 
Jak  „New-York-Herald" donosi, 
pokój ma być już nawet ostatecznie 
zawarty.

W ied eń 2 0 sie rp n ia . Usposobienie giełdy 
stałe. A kcje kredytow e 307’50. A k­
cjo Landorbanku 2SO'90 Z łota renta 
101-30. R en ta  m ajowa 88*30.

do wysłania, 
serbskich bi- 
z dobrze po-

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 19 sierpnia 2 godz. 30 min. po południu,

d g papier op. 
B -j? srebra. „
2  |  4% słota, 

« 6% pa. nie 
Akc. bao. «W ,

iny
j Dukaty . . .  
ICarki . . . .
6% Ben. w. pap
4% n » lł0 t" Łoey prom. w.sierpnia. Według de­

pesz prywatnych z Narwy, obaj ce­
sarze przy sposobności onegdaj ob- ś 
chodzonej uroczystości jubileuszowej j 
preobrażeńskiego pułku, wypili n a , Banknoty ros.. 
zdrowie pułku po szklaneczce wódki ]64/#L»s.* .̂p*i. 
Cesarzowi WOhelmowi przedstawio-' 

dwóch feldfeblów - weteranów o-

lir. et.

88 30 Obi. ird  gal..
89 76 4Vj% ot>1- Poi.

107 96 kraj. g a lic ..
. 101 25 6"/fi List. zas. g.

974 - i  'U.kr. z. 36-1.
308 10 W / o  Listy sias.
1J3 36 Banku kr. g,.

9 — Ake. Lfinderb..
6 40 „ kol. Kar.-L.

56 45 „ „ 1 .v.-czer.
99 52 „ ,  połudu..

101 27 R uble ...............
1137 25 Srebra .............

Usposobienie giełdy: spokojne. 

Berlin 19 sierpnia.

*lr. ct..

179 90 4°/o uis. lik. poi.
179 65 Ali. kol.K ar. L.
246 70 anstr. kred

T i 60 Ultimo ltu h le .

230 80 
200  —  

228 — 
14? 62 
137 —

69 — 
90 — 

172 60
245 60

110
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4 KUlŁJEu f '  )LSKI, dnia 20 Sierpnia 1890 r. N r. 229.

J A K  W  Ż Y C IU .
130) pow  [EŚĆ

AJLberta Dolpit.
W o l n y  ̂ p r z e k ł a d  

HELffiO  z h r .  E u s s o c b c h  W ILC Z1N SK IEJ

(Ciąg dalsiy).

Gdy opuściła R o lan d a , P lorencj tchu 
zabrakło , tak  ją  coś za serce ściskało. 
D źw ięczały je j w uszach słow a mężo­
wskie i by ła  niemi przerażona. Czy to 
przeczucie końca blizkiego natchnęło 
R olanda takiem i myślan_i pozagrobowe- 
mi P Nie mogąc sobie dać rady, poszła 
szukać pociechy u pani D useigneur. A li­
cja zbladła śm ierteln ie, słuchając je j 
opowiadania.

I

— TaL — szepnęła. Mogłoby się zda­
wać, ie  cię chciał pożegnać na wieki

—  Gdybyś ty  w ied z ia ła , ja k  ja  się 
czuję m eszozęśliw ą!

‘jiedna F lo rencja  wybucLnęła płaczem 
spazm atycznym . Rozpacz ją  formalnie 
dusiła, Przeczuw ała rozw iązanie gw ałto­
wne, fatalne, niespodziewane, wbrew u łu ­
dom i przewidywaniom lekarskim . Czyż 
chorzy nie m ają częstokroć instynktu 
tajem nego, który ich prowadzi i o strze­
ga P Roland mówił, ja k  ktoś dogorywa­
jący. R zek ła  głosem  stłum ionym :

— Nie persw aduj m i, żem szalona, 
bo ja  w iem , że nieszczęście tuż koło 
mnie 1 . . .

—  D la czegóż me zostałaś przy R o ­
landzie P

— N ie mogłam ! Zaledw ie łk an ia  po­
w strzym yw ałam . A przecież obiecałyśm y 
święcie jedna drugiej, że przy nim bę­
dziemy za wsze spokojne i uśm iechnięte.

A licja wbtała. Czyż na praw dę bra t

I
je j dogoryw af A le nie, to się tylko F lo­
rencji przywidziało. T e wszystkie troski 
i niepokoje denerw ują w końcu biedne, 
młode stworzeńito i zaciem niają jej zdro­
wy sąd o stanie chorego.

— W róć do siebie m oja oiedna F lo ­
rencjo — pocałowała ją  czule w czołu.— 
Pójdę przekonać się sam a, co się dzieje 
z naszym drogim chorym.

—  Gdy go zobaczysz, przyjdziesz muie 
p o w ied z ieć .. .

— N atychm iast i przysięgam , że Dra- 
wdy przed tobą nie zataję.

Ja k  zawsze, Roland nie mógł usnąć. 
B yłby oddal chętnie połowę naajatku, 
byle użyć co nocy7 bodaj przez d w e , 
trzy godziny snu spokojnego. A le nie. 
By1 skazany na bezsenność w ytrw ałą, 
n ieu b łag an ą , ok ru tną , k tó ra  nie dopu­
szcza do zm rużenia p o w ie k , k tóra nie 
pozwala o niezem z a p o m n ie ć ... Z wzro­
kiem  w jed en  punkt wlepionym widział 
w ykrzyw iające się do mego widma pani

R eadish  i C hevrin’a. I  tak  będzie w ie­
cznie ! N ie będzie przerwy ani na chw i­
lę w tych k a tu sz a c h ! Naw et i choroba 
go zdradzała z kolei. T racił nadzieję, 
żeby wreszcie śm ierć zakończyła jego m ę­
czarnie. A on nie ma odwagi żyć dłużej 
z tem i w yrzu tam i, na wskroś go prze 
n ikającem i. Pójdzie naprzeciw  śmierci, 
skoro ona nie chce przyjść do n iego . 
Po raz pierwszy Roland pom yślał o sa ­
m obójstwie. D ogoryw ający, k tóry  się za­
bija P Co za iro n ja ! Zastanow ił s ię , iż 
tuż pod bokiem  m a rewolwer nabity. 
Czemu nie f R ęka mu pewno nie zadrży... 
K ula w serce i więcej n ic! W tem  wy­
obraził sobie, co za rej wach zrobi się 
w całym  p a ła c u : latanie służby zastra ­
szonej ; A licja i F lo rencja  w kurczach 
serca  z wielkiego p rz e ra ż e n ia .. A. świat 
coby na to powiedział P T ak  samo jak 
stan  gorączkowy, bezsenność podnieca 
w yobraźnią i zaostrza w ładze um ysłow e 
rozdrażniając ustrój nerwowy. R oiand

w idział jasno , jak iby  skandal w yw oiała 
jego śm ierć samobójcza. Co za g ra tka  
niezrównana dla reporterów  dzieoniKur- 
s k ic h ! Że mż nie wspomni o półsłów ­
kach i póluśm ieszkach jadem  z a p ra ­
wionych w kółku jego najserdeczn ie j­
szych , którzyby sadzili się joden nad 
drugiego z wymyślaniem historji najm niej 
do prawdy zbliżonych. Czyż kto się dla 
tego zab ija , że chory P Jeszcze czego 
nie stało  ! Ludzie „najdokładniej powia­
domieni* zaręczaliby z miną uroczystą, 
żę samobójstwo wypłynęło z powodów 
niesłychanie tajem niczych i najdziw niej­
szych I  obrzuconoby błotem  jego słodką 
i czystą F lo iencję  : może naw et dostało­
by się coś z tego i Alicji. I  nie wahano 
by się szperać bezczelnie w życiu pry- 
watnem tych dwóch istot, przez niego 
ubóstw ionych. Nieszczęśliwy walczył 
z dwiem a pokusam i: żyć czy umrzeć ?

(Dalszy ciąg n isf.ąpi).

Rok szkolny 1890/1
w krakowskiej Szkole handlowej

rozpocznie się
1 września 1800 z*.
Zapisy przyjm uje i udziela wszelkich 

objaśn eń J lyrektor szkoły w domu pod 
!łr. 16 przy ulicy S iennej, codziennie 

od godz. 2 do 4 popo łudn iu , począwszy 
od 28 sierpnia.
6i8(i-s) Kroetol.

PR A C O W N IA  STO LA R SK A  
R .  M U R A N I E G O

przeniesioną została, «19(l-3) 
do wła inego domu przy ulicy Dajwór.

I ? o . k : o j
frontowy na wysokim parterze  na placu 
M a te jk i, z w iktem  i usługą je s t  od 1 
września do wynajęcia. W iadom ość w 
Adm inistracji ,K u r je ra “. 620(l-»)

8 klasowy Zakład
w y c h o w a w c z o - n a u k o w y  ż e ń s k i

M .  S e r w a  t o w s k i e j
w Krakowie, «06(3-6j 

przy ul. D olnych Młynów L. 3, pom ie­
szczony w obszernym  domu z ogrodem.
Zakład posiada prawo szkół publicznych.

S t m ć l e n t
z V III  klasy przyjm ie lekcje. W iadomość 
w A dm inistracji ,K u r je ra “ . 616(8-6)

M E L O N Y
w najlepszych gatunkach od 20 do 30 ct. sztu­
ka, b r a t a  i l r w l n l o ,  w t a o g r o -
n a  i wszelkie inne owoce, sarnina i żyw raki 
codziennie iwieże w handlu Knorcka przy ulicy 
św. Jana Nr. I.

Zamówienia pocztą odwrotną. Adres telegrafi­
czny Knoreck Kralów. 609(8-9)

Tylko do końca b. miesiąca
żyto florjanskie 617 2 3)

bardzo pDnne, 100 klg. po 7 zlr. 50 ct.

koniczyna szkarłatna
100 kią. po 26 z łr loco s tac ja  kolei 

Z ator razem  z workiem 
Zarząd dóbr Głębouice, p. Zator.

przy kolei żelaznej Tarnów  Lelucbów , 
300 m. pola ornego, 200 m la s u , wzo­
rowo zagospodarow ana, z inw entarzam i, 
zaraz do sprzedania

W iadom ość w A dm inistracji Kurjera 
Pilskiego. 614(2-3)

Wieś

LOUKRE
Sukiennice, 16.

Wielka sezonowa

Kapelusze ,  443(145-?)

Parasolki,
Żaboty,

za połowę ceny.
KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH,

K r a J f c A w ,  d .  1 0 / 8 .
(Bez bielącego kuponu).

hubie papiemwe . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . za luO mar.
20-to frankówka z ł o t a .....................
6%  Potyczka kraj. galic. za złr. 100 
4’/i°/o ***• kraj. ealic za -łr. 100 
6°/. Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
4i/.°/0 Lifty zas* Banku kr. za zł. 100 
6°(„ uoligi komun. „ r I  Emis. 
4°/o Listy ***t. Tow. kred. ziem.
*°/o .  » » » s 11 Em.
*'/.% B n B J, » - *

B B B fl B •
6® .  „ Bank.hip.zprem.10%
6% « B B „ zwr a*40lat
6% ,  ,  KróL Pol. w  rubli 100
*0/. .  likwid. .  ,  ,  .1 0 0

płacą żądają

187 — 138 —
56 _ 66 —

9 9 10
102 — — —
98 25 — —

103 76 106 —
9v — 99 76

luO 76 — —
98 — — —
96 25 96 25

100 _ 100 76
100 60 — -—
107 _ 108 —
101 26 102 —
98 60 94 60
89 26 90 60

S -B .2, SS3Mo2 M . 
■ f l t-z-O 

64 00
>*%. 9  

.2O
• r »  coCo o,
M\ <X» ffc Cl

! ! B E Z  B Z O I C H T U B B A  O J I  1 !
Kio chce palić rzeczyw iście dobre i zupełnie i il««zkodli we papierosy 

Niech kupuje tu tk i (g ilzy) N IE kLE JO N E  z fab ry k i

S .  W I E  K . T J S Z - N I E M O J O W S  K I E G O
Lwów — T eatralna 3. Kraków — Sukiennice 28

O e n y  i o a r c l u o  n l a l t i e .

1 0 0  s z tu k  o d  12 c e n tó w .
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 koszta 

transportu ponosi iabryka. 266(82-180)

|E  Grand H6tel E l
The Grand Hotel Prague Limited.

niem iecka i angielska kuchnia. — Telefon. —  Ceny um iarkow ane.
Goście hotelowi m ają w stęp wolny na produkcje, odbyw ające »ię 

w przepysznie urządzonym  ogrodzie zimowym. Ekw ipaże. E levator. Od 1 A \ 
W  listopada z. r. zarząd hotelu objęło angielskie Tow arzystw o .T h e  G rand W  
W  H otel P rague  L im ited". W
y )  ( i - i)  D y r e ł c o J  a  U

Nowe nakłady księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie. 
(Sukiennice 27 od strony wieży ratuszowej)

M IC K IE W IC Z  N A  W A W K IaU
Album arty styczno  lite ra c k ie  k u  pam ięci z luźeu ia  zw łok W ieszcza w k ry p c ie  k a te d ra ln e j. 
W ydanie d ru g ie , pomnożone opisem pogrzebu M ickiew ieza w K rakow ie 1 dodaniem  mów

podczas niego w ygłoszonych.
Album oprócz illustracyj, zawiera okolicznościowe poezye, artykuły i aforyzmy MicuiJa Bałuckiega, 

dra tdam a Bełcikowskiego, Maryi Konopnickiej, Autoniego Kiobuknwskiego, prof. Ecl. Krzymuskiego, 
Ludwika Kozłowskiego, Włodzimierzu Lewickiego. Czesława Pieniążka, prof. J. Rostafińskiego, Hen­
ryka Sienkii wicza, ks. prol Eustachego Skrocbow= riego, prot. Mai-jana Sokołowskiego, dra Augusta Soko­
łowskiego, Kazimierza Tetmajera, Kornela Ujejskiego, prof. Romana Zawilińskiego, i dyrekt. Hu­

gona Zatheya.
Prócz tego Album zawiera przyczynek do życiorysu Adama, mowę H. Carnota ojca prezydenta Rzecz, 
francuskiej, na cmentarzu w Montmorency, list Wiktora Hugo, pisany z powodu tej okoliczności, 

opis szczegółowy krypty na Wawelu „Złote Myśli* Mickiewicza i t .  d.

Cena albumu 80 cnt.

Z Ł O T E  M Y A L I A D A M A  M I C K I E W I C Z A
poprzedzone popularnie napisanym życiorysem Wieszcza przez prof. Czesława Pieniążka, 

iłotych myśli* zakupił komitet pogrzebowy 2.000 egzem. Rady r.aś powiatowe i nngist-aty  prze­
szło 8 000 egz. — -ako najlepsze z popularnych wydawnictw dla warstw szerszych.

Cena egzemplarza 40  ct. — w większej ilości z 5 0 %  a nawet 60 % .

PRZEWODNIK PO KRAKOWIE
( i l l u s t r o w a n y ) .

dodaniem opisu okolic, informacyj i 600 dokładnych adresów instytucyj i osób zajmu‘ących wybi
tniejsze stanowiska

Przewodnik wyszedł z druku 29 czerwca 1890 roku. Wszystkie inue przewodniki są
dawne a więc przestarzałe.

Żądać należy wyraźnie Przewodnika ułożonego przez K. Bartoszewicza.
Cena egzemplarza 60 cnt., w oprawie w płotno angielskie 85 cnt.

Opuściło już prasę dziełko p. t.

Złożenie zwłok
ADAMA M IC K IEW IC ZU

n a  W a w e l u .
książka pamiątkowa u-oczystcsci naro­

dowej z dnia 4  lipca 1890 r.
obejmująca opisy obchodów w Paryżu, Zurychu, 
Wiedniu i Krakowie, szesnaście mów wygłuszo- 
nych nad zwłokami wies cza. wykaz wszystkich 
depntacyj z wyszczególnieniem ns zwisł delegatów, 
oraz dokładnym spisem wieńców, bibl;,ograiią ob­

chodu i t. d.

Wydanie ozdobione 22 ilustracjami
wykonaueini według fotograficznych zdjęć pocho­
du portretami wieszcza, widokami karawanu ka­
tafalku, krypty, medalu itd., nłażonemi pod arty- 

Btyczn,m kierunkiem

Piotra Stachowicza.
w 8-ce, str. 144 612(4-12)

(Jonu 80  Cnt-, /  p rz e s y łk ą  poczt. 95 ct. 
N a p a p ie rz e  w elin o w y m  I złr., z p rz e s y ł­

k ą  p o c z to w ą  I złr. 20 cnt 
l)o  n a b y c ia  w e w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .

Skład główny i ekspedycja w drukarni 
Związkowej w Krakowie.

Kto

się waha

(12-?)

Pieśni polskie trzecie wydanie — zbiór pieśni narodowych i utworów patrjotycznych największych 
poetów polskich. Cena PO ct. W oprawie w płótno angielskie 1 złr. na welinit ze złoconem i brze­

gami 1 złr. 60 cnt.
Do starego pokolenia piękny wiersz z pod zaboru rosyjskiego, (Jena 20 ct.

Grudziński St. Na m inach, utwór poetyczny — nieobjęty ze względów cenzuralnycli kompletnem
wydaniem utworów poety Cena 20 cnt.

Bartels Artur. Piosnki 1 satyry Dwa zeszyt’ kaźoy po 60 cnt.
nsgm&i

który środek z pomiędzy wielu 
r zaehwi “ nych, najodpowiedniejszym 

f  jest na jego cierpienia ten niechaj nie- 
' i  łoesnie napisze korespond. do: Uchters Vi> - 
| Uf.-śutilt li Lllpzlg, żądąjae illnm ro- brop-mrkę | 
„Przyj-iolel ehsryoh*.‘Nad-ukow»ne tam listy 
irzekonoja- b  tymą oharyoh przez ścisłe 

%  "ih<nnmłe md w Ptągamflfai w ńesanyoh, 
ueQdko t mŁnąb aiigiotrzełiłyoh wy­

datków, leoz w I “ó ła  J e  e pożą A 
L dan ,w uleczenia docn j i . ,

Biouirki wiat i Ninflty 
ola Kosztuje ile.

Zakład z 6-cio klasowa
prywatną, ŁoncdsjonowaLą szkołą

WW. Sióstr Boromeuszek
Ł a z l o u o i e

przyjmujo pod bardzo przystepnenu w a­
runkami 674(4-4)

panienki
do wychowania i kształcenia.

Leon T?czyński,
urzędnik galicyjskiegi »akładu kredyto­
wego ziemskiego w likwidacji Wo> Lw o­
wie, podejmuje się konwersyj pożyczko­
wych wszelkiego rodzaju, na pożyczki 
banku krajowego, z w szelką sk ru p u v - 
tnością i sumiennościij za um iarkownnem 
wynagrodzeniem. . 59i(5-5)

POKOJE IE! E
z wiktem są do odnajęcia przy ul. 
św. Gertrudy Nr. 8, dmgie piętro; 
tamże m ł o d z i e ż  g i -  
m n a z j a l n a  znajdzie u 
mieszczenie, opiekę i korepetycje.

(3-31__________ ~
ł a S H H M M H H B H a M B I H M

Mam zaszczyt donieść 8z. Publiczno­
śc i, iż przybyw szy z W arszaw y założy­
łem  w K rakow ie, Rynek główny, I. 22-

SKŁAD OBUWIA
. w ł a s n e g o  w  y r o b u .  

Gony i.s "towar _za którego dobroć su ­
miennie zaręczyć mogę, naznaozyłem  m o­
żliwie najniższe. K am aszki męskie oodaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 2 złr. i wyżej stosownie dc wymagań.
81(126 ?) B ro n is ła w  D o b rza ń sk i.

Spółka tkacka w Krośnie
przy krajowej szkole zawodowej dla n a u k i tkactwa (10_10)

poleca P T. Publiczności: Płótna i weby czysto lniane,| rbeliznę 
stołową, Garnitury kawowe, Ręcznik' z> y^łe i do kąpi^b 'bu 
steczki do nosa, Fartuszki, Firanki) P°i’tjery, IV aterje baweł­
niane na ubrauia męskie, Płócienka iniaue , bawełniane na su­
knie d a m sk ie , itp. wyroby w z a k r e s  wyrobów tk ack icjj wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.

R u c ł i  p o c i ą g ó w  k o l ę d o w y c h
(p od łu g  z e g a r u  k rak ow sk ieero ).

ODJAZD Z KRAKOWA.

6"59 rano 'poc. osb.) do Wiedn:a, Warszawy, Wro­
cław ia, B?>leka, Koszyc, Op.iwy, Beri i '  Oło- 
mnńca : Pragi.

6’ 19 rano (poc miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz­
wadowa, Nadtnzeziu, Stryja i Ławocznego.

7-l r< rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro­
cławia. Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Pod'rołoczysk, 
Brodów, Mazany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9*22 rauo (poc. tniesz.) do Hnsia<.yna, Zwardonia 
i Orłowa (fia Podgórze-Bonaika).

9-4"i przed poł. (poc. osb.) do Wiednia Warsza­
wy, W rocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

10-60 przed poł. rpoc. osb.t do Lwowa, Podwołu- 
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Ozer- 
ni iwiec.

11-19 przed poł. (poc. mięsz.) *' > Wi„liczk,.
3-27 popoł. (pot Jsb.) do W iednia, Bielska, Cie­

szyna, Opawy, Pr-gi, Ołomuńca, Berna i Bu­
dapesztu.

6'67 Wieczór (poc. osb.) do Oświęcim* i V arszawy.
7* 17 wieozór (poc. mie z., do Husistyna i Orłoś i.
»'6» wteozor (poc. uij.) io W iedni,. Jpawy Pra­

gi. Ołomnń ! Berna i Bndapesitn
10-47 wiecti r (poc. osb.) do Lwowa, Podwołuizysk, 

Brodów, Sokala, V«t6-Laborcz, Nowego Zagó- 
tu  CianuowMo, Saeaawy i Stryja.

PHZYJAZ1 do  KRAKOWA.

6-24 rano (poc. "iciz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar­
donia (vią Podgórze-Bonarka.

6-34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Sucha;,, lezó-Laborcz, Nowego Zagó-

-a, Snczawy i Ozermowiec.
7-27 rano (poc. o«b.) z Oświecnna.
7-47 rano (poc. kurj.) z Wiednia, Budapeszta, 

Pragi, Ołomaaca. Berna )pawy i Wai ,zawy.
10*08 przed poł (poc. osb.) z Wiednia. B ldape- 

sztn, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 
W a. sza wy.

2-87 popol (poc. osb.) ze Lwowa, Podwo-toczysk, 
Brodów, Orłów-, Nowego Sącza, MezO-Laborcz, 
Zagórza, Snczawy i Cierniosri )C,

4'26 po p«ł (poc. miesz.) ■. H usiatrna, Orłowa i 
Zwąrd aia , v:a Podgórze-Bonarka).

6)22 io poł (poc. -sb.) z Łundent erg Pragi, 
Ofomuńca, Berna, Opawy, Koszyc Bielska, Wro­
cławia i Warszaw;

6'04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej. Nad­
brzezia, Rozwadowa i CzernioWiec.

7-39 wieczór ( doc. m ię sz .)  z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany Dolnej i t. d.

9-08 -.je--zór (poo. kurj.) z W lednia, Budape ztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel­
aka i Wrocławia.

9'42 wieczór jpoc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Soaala.

10-04 , ieczór (poc. osb.) z W ednia, Badane**™) 
F rag i Ołom ińca, Be*-na, 0{ z wy. Koszyc, Biel­
sk* i Wrocławi*-

KONTCESJ O N O W A N E  B IU B A
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w  K r a k o w ie , u ń c a  W iś ln a  L. 7.

BIURO TBCHWICJZIMB
dza rat 
, tak «

BIURO OGrŁOSZ H31V

wykony wuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa hulowh nowych 
i przeróbek, tak w miejscu jak i na prow-ncji.

4 pokoi
na U

2 pokoje
Nr. 20

0, przedpokoi, nyża, kucliuir., spiżarni i 
piętrze ul. Elorjańska Nr. 47.

od Września: 
i kuchnia na I  piętrze o t  Smoleńsk

od Października  I

przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz iń » ata ua własnych tablicm-li, pośrednicz]
w dm l ii informuje w żądaniu,

BIURO W^WTAJMU MIESZKAr j
pośredniczy w wyuajmywauin mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

a .  d o  W y n a j ę c i a : (123 ?)
A

za r a z •
Pokoik mały na parterze, atajnia 18 ko11'- 

wcntualnie 2 sta'nie pi c Lroble Nr. 7—
3 pokojo, przedpokój, kuchnia % mebiaiu' ua I

piętrze ul. Baroregę
4  pokoje, nyża, przedp°kó|, t uc)i aia na parterze 

w ogrodź e ul. garbarska Nr. 7.
2 pokoje, nyża, kuchnia na \ piętrze nl. Augu-

s.janska Nr- ®8'
3jpokoje, przedpokój, kuchnia frontowe na II 

piętrze z 2 wcuodami, bardzo tanio do wyna­
jęcia t» l Peba**jana Nr. 4.

4 pokoje i kuchnia nl. Dolne Młyny Nr. 9.
1 piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 

pokoju dla służby, d° pokój w suterenach
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12
do 2

2 Dartje po 3 pokoje, przedpokój, kuchnia na 1 
i H p.ętrze nl. »*>■ Jaua Nr. 28.

2 j , , N .  kawaierskie ua I piętrze ul. Starowiślna

S tanoji z dużym składem ul. Kanonu* Nr. 15.
2 mUtzkanl* po 3 pokoje, kuchnia na 1 i 11 

piętrze plac Matejki Nr. 9.

4  pokoje, nyża, umywalnia, pr: edpokoj „a 1 p.;
2 pokoje frontowe eleg- .nckie kawalerskie na pai- 

terzi ul. Sm oleńsk Nr. 20.
4  pokoje, przedpokój, nyża, g‘m  eroba, pokój dla 

służb]' na 11 piętrze,
2 stańcie ua skład win ul. •':l?*elloiisKa Nr. 9-
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, mie­

szkanie tc można podzieli S,
2 pokoje z kuchnią na i piętrze, sta jn ia  obszerna 

na 4 konie plac Groble Nr. 7—8. <
4  pokoje, p-ziiDokój, nyża, knclinia na U pię­

trze ul. E lorjańska Nr. 47.
5 pokoi, przedpokój, cmna, garderoba na wy­

sokim parterze W- Batorego Nr, 22.
7 jo k  przedpokój, kuchnia na I I  piętrze Uy■ 

nek l ir .  86. ____  ___________

g łin y !  »r, hm t irtowski. tr-k w» l, « P*ś«kl. pcf *»■"» ■»d»W8k'*eo I*w4»kl*" adpawhHlZlBlPyi tor I


